
N" 148 Kraków 2 Lipca —  Wtorek Rok 1861.
W> chodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.

Prenumerata-'

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

W  K R A K O W IE
zł. austr. 20 
> » 10 
„ .  5

0

p o c z t a  (w  Państwie A n stiy ack iem ). 
ro c zn ie  • • ■ . . .  z ł. anstr. 24
pó łro czn ie  12
k w a rta ln ie  . . . .  „ 6
miesięcznie...............................   2 cent. 26

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PBENOMEBATę p r z y j m u j ą :

Bióro Administracji „Czasu" w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory" zwanym, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

Prmyjmują biq:
o g ł o s z e n i a , o d e z w t , UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WBzelkiego ro d z a ju ,  za  o p ła tę :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 centów na opłatę Btęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 

l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie nlegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.
RĘKOPI8MA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Kraków 1 lipca
F rancya  uznała  W iktora E m anuela  królem  

w łoskim ; Sułtan A bdul M edżyd u m arł: oto 
dw a w ażne w ypadki w  polityce ogólnśj 
europejskiej zaszłe w  przeciągu ostatniego 
tygodnia. U znanie atoli pierw szego, nieró 
wnie zdaniem  naszem  ważniejszy m a w pływ  
w chwilowem położeniu E uropy, aniżeli 
zgon drugiego.

N iektóre dzienniki upatryw ać chciały w iel­
k ą  różnicę między uznaniem  W iktora E m a­
nuela  królem  włoskim  a  uznaniem  K róle 
stw a W łoskiego. U siłow ania te nie p row a­
dzą do żadnój praktycznój w polityce kon- 
kluzyi. R eprezentantem  kró lestw a w łoskiego 
w polityce gabinetow ćj jest W iktor Em anu­
e l, i on sam  jeden  tylko w yłącznie. Może 
on m ieć w spółzaw odników  czyli pretenden­
tów do tronu w N eapolu, w e F lorencyi, ale 
niem a w spółzaw odnika jak o  król włoski. 
Gdyby b y ł ja k i ,  m ożnaby pow iedzieć, że 
uznanie F rancy i odnosi się do osoby a nie 
do K rólestw a; a le  w  tym stanie rzeczy jak  
obecn ie , uznać W iktora Em anuela królem  
włoskim  jest to uznać K rólestw o W łoskie, jest 
to uznać zm iany jak ie  zaszły  od la t dwóch na 
półw yspie. F ran cy a  w ięc uznała  te zm iany, za­
strzegła sobie tylko, że nie daje  w  pewnych 
razach rękojm i n a  przyszłość. W  uznaniu 
jest orzeczenie niepodległości k ró la  w łoskie­
go jak o  panującego, który  jak o  król w łoski 
może czynić co mu się podoba, lecz F ra n ­
cya w  pewnych razach, k tóre nota Monitora 
zastrzega , nie obowięzuje się do czynnego 
udziału. Ależ bo uznanie nie jest przym ie­
rzem  zaczepnćm  i odpornćm . W szakże po­
mimo tego jest n ad er ważnym  politycznym  
a k te m , zw łaszcza m ając na myśli jak ik o l­
w iek europejski kongres. Po  uznaniu króle­
stw a w łoskiego przez A n glię  i F ra n cy ę , n ie  
m ożna p raw ie  pomyśleć o kongresie bez po­
przedniego uznania ze strony innych m ocarstw , 
lub też co na  jedno w ychodzi, bez zgodze­
nia się wszystkich m ocarstw  na  podstaw ę 
kongresu , k tó rąby  być m usiało takow e u- 
znanie. W yjaśnia to nieco p o ło ż e n ie  p o lity ­
czne E uropy, w skazując d ro g ę , jak ąb y  dy- 
p lom acya pójść m usiała, gdyby sobie z a ło ­
ży ła  ukończyć stanow czo kw estyę w łoską  na 
drodze układów .

N akoniec k ro k  ten F rancy i zbliża ją  do 
Anglii i policzony być może na korzyść 
przym ierza francuzko-angielskiego, k tóre od 
niejakiego czasu zdaw ało  się być zachw ia­
nym przez zbliżanie się coraz w iększe F ra n ­
cyi do Rosyi. W ątpimy, aby p om im o w s z e l­
k ich  p o lityczn ych  w zględów , F ran cy a  by ła  
zadow olm ona z reform  w K rólestw ie Pol- 
skićm przez Rosyę ogłoszonych. N iewcho- 
dząc w w artość tych refo rm , k tó re  zresztą 
już oceniliśm y daw nić j, są  one tak  w y łą ­
cznie adm inistracyjne a  nie polityczne, tak 
rządow e a  nie na ro d o w e, iż naw et Consti- 
tutionnela tak  zaufanego we w pływ  Francyi 
na  Rosyę i w  obietnice C esarza A leksandra 
nie są w  stanie zaspoko ić , jakko lw iek  n a ­
der m u m ało  do zaspokojenia potrzeba. U- 
trzym ują niektóre o rgana, że Rosya pójdzie za 
przyk ładem  F rancy i i uzna k ró la  Em anuela, 
ale  do tąd  niewidzimy żadnój urzędowój w tój 
m ierze oznaki. To p ew n a , że nieuznanie 
k ró lestw a w łoskiego przez Rosyę pomięsza- 
łoby  szyki publicystów , k tórzy się op ierają 
na przym ierzu F rancy i z R osyą w przeci­
w ieństw ie przym ierzow i francuzko - angiel­
skiemu.

W  w ielu dziennikach czytam y dzisiaj, że 
kw estya  w schodnia jest o tw arty
a  to z pow odu śm ierci Abdul M edżyda. 
Zdanie to podzielać nam  trudno. K w estya 
wschodnia o tw artą  jest od daw na, ale nie 
widzim y, przez coby na nią w stąpienie na 
tron A bdul Azisa bezzw łocznie w płynąć 
m iało . P rzedstaw iają  A bdul Azisa jako fa­
natycznego starow iercę. Jakim  jest brat Suł­
tana zm arłego, tego n ikt odgadnąć nie jest 
w stanie. W edług zw yczajów  wschodnich, żył 
on praw ie w zam knięciu i od wszelkićj od­
sunięty b y ł czynności. Ze spiskow i roku  
przeszłego czy też zaprzeszłego staw iali go 
na  czele sp rzysiężen ia , to nie dowodzi je­
szcze w cale, aby  b y ł starow iercą. Oni byli 
sta row iercam i, i zapew ne gdyby im  się było 
u da ło  pochw ycić ster rządu  i ogłosić Abdul 
Azisa, m ożeby u leg ł ich w pływ ow i. Ale 
w stąp ił n a  tron  dynastycznie, to jest legal­
n ie ;  nie m ożna w ięc przesądzać jego prze­
konań . O głosił, jak  donosi depesza telegra­
ficzna, że w polityce zagranicznćj zachow a 
k ierunek  swego poprzednika, a  hatt na ró ­
w noupraw nieniu oparty  politykę w ew nętrzną 
w ykaże. P rzypom ina to i hattyszeryf z Gul- 
hany i hattihum ajon z 1856 r. Zresztą jeżeli

w zagranicznćj polityce nie zmieni kierun 
ku, to już przez to sam o i w ew nątrz przy 
jąć  m usi reform y swego b rata . Idzie ty lko 
o to, czy je p rzeprow adzi, gdyż A bdul Me 
dżyd tylko je  ogłosił. E u ropa  w zięła  Turcyę 
w op iekę , i nie m ożna sądzić, aby ją  nowy 
Sułtan  m ógł z pod takow ćj natychm iast wy 
dobyć, choćby m u naw et n a  chęci nie zby­
wało. T rzeba siły i pieniędzy; — aby. w yrobić 
pierw szą a  nagrom adzić drugie, nie dosyć 
być starow iercą. A bdul Azis m a być oszczę 
dny i tęgiego ch a rak te ru : są to dw a p rzy­
mioty, których Abdul M edżyd nie posiadał. 
Posłużyć mu one m ogą do w yratow ania  
chwilow o T urcyi z to n i, w ja k ą  ją  po­
grążyły  bezrząd i m arnotraw stw o. Zerw anie 
w szelako gw ałtow ne z system atem  obecnym  
rządu tureckiego, względem  E uropy i Chrze- 
ścian, przyśpieszyłoby ty lko jćj zgubę, i nie 
sądzim y, aby now y Sułtan  otw orzył do re 
szty kw estyę w schodnią zm uszając Europę 
do interw encyi.

KORESPONDENCYA CZASU.

Wrocław 29 czerwca.
f  Panującą w tej chwili w Prusiech próżnię po 

lityczną zapełniają dzienniki głównie materyałem 
spraw i wypadków zagranicznych. Uznanie przez 
Francyą Wiktora Emanuela królem włoskim, prze­
widywany bliski zgon Ojca ś., śmierć Sułtana, 
stan politycznego przeobrażenia się Austryi, do­
mowa wojna Stanów północnej Ameryki, te są wy­
padki i sprawy, które dziś najwięcej zajmują u- 
wagę prasy i publiczności. O skandalach policyi 
berlińskiej i poznańskiej, o wegetowaniu Bundes­
tagu, o oswajania się konfederacyi wircburskiej 
z myślą ewentualnego odnowienia dawnego Rhein- 
bundiif o usiłowaniach Nalionalvereinu zbudowa­
nia na płytkim gruncie zbożnych życzeń jedno­
ści Niemiec, o Holsztynie i Szleswiku meerum- 
schlungen, o walce dwóch papierowych konstytu- 
cyj w elcktorstwie heskiem, o tem wszystkiem 
niepodobna prasie pisać codziennie, nawet dla pu­
bliczności niemieckiej. Potrzeba i dla niej zmie­
niać od czasu do czasu pokarm duchowy. Niedo­
statek i gorycz krajowego, zastąpić musi większa 
obfitość i pożywność zagranicznego pokarmu.

N a mało nam się przyda zapisywać, jakim spo­
sobem prasa  n iem iecka o ta ta  się go 8pOżytkowaĆ. 
Każdy lubi odwracać wodę na młyn swój. Tak 
czyni i prasa niemiecka, z tym dodatkiem, że za 
zdrości nawet i tej wody drugim, z której sama 
pożytkować niemoie. To pokazuje się z rozumo­
wania i o włoskiej i o tureckiej sprawie; cóż do­
piero kiedy rozprawia o dokonywającem się prze­
obrażeniu Austryi? W jej przekonaniu, unioniści 
tylko i centraliści idą prawną, prawą i zbawienną 
drogą; autonomiści zaś i federaliści dążą na wstecz, 
używa ją podstępnych środków i gotują zgubę Au­
stryi. Tego rodzaju opinie można codziennie czy­
tać w k o resp o n d e n c ja ch  w iedeńskich  do dzienni­
ków berlińskich. Prawa narodowości zarówno przy­
rodzone jak historyczne nic, zdaniem ich, nie zna­
czą, i powinny ustąpić przed prawami wypływa- 
jącemi z nowej idei odrodzenia*całej jednolitej 
monarchii. Na to dość odpowiedzieć poglądem na 
Niemcy. Tam nie masz różnych narodowości, ani 
zbyt różnorodnych praw historycznych, ani udzielnych 
języków i literatur, odmiennych zwyczajów i oby­
czajów; a jednak polityczne zjednoczenie i zcen­
tralizowanie Niemiec napotyka na takie trudności, 
że przedstawia się prawie jak  sen na jawie. Nie- 
cbaj więc ci unioniści wiedeńscy dadzą pierwsi 
dobry przykład, i na sobie zasad swych doświad­
czą. To co w Niemczech jest tak trudnem i pra­
wie niepodobnem, tem trudniejszem i niepodobniej 
szem jest w Austryi. Frakcya unionistów sejmu 
wiedeńskiego jest więcej austryacką niż Cesarz 
sam. Ona przywłaszczyła sobie myśl parlamentu 
frankfurtskiego, a marzy skrycie o „wielkich 
Niemczech" gdy o zjednoczonej i zcentralizowa­
nej Austryi przewawia. Nieposłyszała podobno je­
szcze, że tażsama prasa pruska, która popiera dą­
żności jej co do Austryi, pochwyciwszy wieść, że 
p. Scbmerling pracuje nad memoryałem, mającym 
przedstawić stósunek Austryi do Niemiec, oraz 
projekt reformy Bundestagu, oparty na ogólnej
reprezentacji IjrcBte, ic, mówij lUZUUUia pTUSU II-

berałów północnych z lekceważeniem tylko, po­
dejrzeniem i wstrętem o takowym zamiarze przema­
wia.

Śmieszna zaś niezmiernie jest, widzieć korespon­
dentów wiedeńskich w postaci niewinnych baranków 
skarżących się j rzed publicznością niemiecką na 
potwarze, obelgi, wybuchy nienawiści mówców i 
publicystów słowiańskich przeciwko narodowi nie 
mieckiemu. Glos p. Smolki przeszedł im znać jak 
W'i t 1'1110. nszu- Cóż w tem dziwnego, skoro i 
członek sejmu p. Herbst z niego nie korzystał. 
Obrachunek z publicystami i literatami inaczejby 
jeszcze w?Pa.®̂» a byłby to obrachunek z taką li­
chwą, którejby Słowianie i wtedy jeszcze nie o- 
płacil:, gdyby przez cały wiek nic więcej prócz 
paszkwilów nie pisali.

Doszła nas tu dzisiaj smutna wiadomość o śmier­
ci Pawła Józefa SzafarZyka, tajj krótkim cza­
sie tracą narody słowiańskie drugiego pisarza pierw­
szego rzędu. W prawości charakteru, w czystości 
patryotyzmu, w skromności ocenienia własnych 
zasług, w żelaznej pilności i pracy, w skorości 
służenia drugim, w umiarkowanem życiu, był on 
rodzonym bratemnaszego Lelewela. Byli oni i ro­
dzajem pracy naukowej podobni sobie. Prawdziwi 
duchowi przedstawiciele dwóch najbliżej z sobą 
pokrewnionych i w dziejach oświaty słowiań­
skiej najsłynniejszych plemion. Pokój jch du­
szy!

Paryi 25 czerwca.
Pan Vimercati przywiózł onegdaj z Turynu i 

złożył wczoraj w ręce Cesarskie akt zgodzenia się 
ua zastrzeżenia, jakie położyła Francya w sprawie 
uznania króla włoskiego. Dzisiejszy Monitor za­
wiadamia, że Cesarz uznał Wiktora Emanuela 
królem włoskim, z zastrzeżeniem, że nie dzieli 
projektów włoskich mogących zamącić pokój Eu­
ropy i że zachowa w Rzymie wojsko francuzkie 
dopóki nie zostanie zapewnione bezpieczeństwo 
stolicy apostolskiej. O uznaniu króla włoskiego 
zawiadamia również Constitutionnel. Dziennik ten 
wyraża jeszcze wątpliwość o możności utrzymania 
jedności Włoch i radzi królowi Wiktorowi Ema 
nuelowi, aby pokazał się katolikiem, a Ojcu świę 
temu, aby pokazał się Włochem. Mówią, że baron 
Ricasoli otrzymał obietnicę, iż Cesarz postara się
0 wydalenie z Rzymu Franciszka II, podżegające­
go bunty w Neapolitańskiem. Depesza pana Thou­
venela ogłoszona w Nord i Indćpendance, a prze 
słana w odpowiedzi na depesze wiedeńską i ma 
drycką, mająca na celu zabezpieczenie stolicy apo 
stolskiej, służy za dowód, że Francya odpycha da­
wny stan rzeczy, lecz że chce bezpieczeństwa pań­
stwa kościelnego, ograniczonego do pierwiastko­
wych posiadłości. Francya zachęca Austryą i Hi­
szpanią, aby działały z nią na ostatniej podstawie. 
Książę Gramont pozostaje jeszcze w Rzymie i to 
z dwóch przyczyn : dla wytłómaczenia uznania kró 
lestwa włoskiego i słabości Papieża. Słabość Ojca 
świętego zaczyna wzniecać obawy. W  przewidze­
niu .śmierci Papieża, ruszają się stronnictwa skraj­
ne: reakcyjne i mazzinistowskie. Strona reakcyjna 
ma chcieć, aby konklawa zebrała się w Weronie 
dla wybrania nowego Papieża. Byłby to nieszczę­
śliwy pomysł. Gdyby konklawa to uczyniła, Ce 
sarz mógłby odwołać swe wojsko z Rzymu.

Uznanie króla włoskiego przez Francyą ułatwi 
Włochom zrobienie pożyczki i zbrojenie się. Za 
chodzi teraz kwestya czy Rosya uzna wkrótce no 
wego króla. Przemawiała ona gorąco za Włocha 
mi, ale nie jest to jeszcze dowód, aby je zaraz 
uznać zamyślała. Francya jest zimno z Rosyą 
z przyczyny sprawy syryjskiej. Hr. Kisielew nie 
został dotąd zaproszony do Fontainebleau. Zbiera 
nie korpusu  nad granicą węgierską może dowo 
dzić, że Rosya powściąga się w sympatyi do 
Włoch, i że wraca do polityki Cesarza Miko­
łaja z roku 1849. Rosya może wiedzieć, że 
dla polityki francuzkiej, a nawet kontynental­
nej, stan Węgier jest ważniejszy niż jedność Włoch
1 że w Węgrzech interesa francuzkie i angielskie 
występują z sobą dość zgodnie. Chciałbym pisać 
ostrożnie, nie chciałbym być źle zrozumianym, ale 
»j7.nsć musze, że od uznania Włoch nrzez Fran­
cyą i pomimo zastrzeżenia Monitora, myśl nowej 
wojny zasługuje na wiarę. Zbrojenie się Włoch 
rozjątrzy zapewne stosunki, z drogiej strony armia 
francuzka zaczyna nudzić się w bezczynności. O 
wyspie Sardynii, tej ewentualnej nagrodzie czy 
kompensacyi, nic dziś nie mówią.

Daud efendi unita, nowy rządca Libanu, napisał 
list do Papieża, w którym wyraził chęć zupełnego 
poświęcenia się dla interesu katolickiego Libanu.

Margrabia Lavalette opuścił Stambuł zostawia­
jąc na swym miejscu hr. Lallemand. Twierdzą, że 
w chęci zbliżenia Turcyi do monarchii europej­
skiej, Francya pragnęłaby była, aby następcą suł­
tana był syn jego. Z tym projektem łączy się 
myśl polityczna, którą nie trudno zrozumieć.

Redaktorowie Norda mówią, że dziennik ich 
przeniesie się do Paryża dnia Igo października. 
Nie wiadomo jednakże czy to przeniesienie sta 
nie się podobnem. Kompania francuzko-rosyjskicb 
dróg żelaznych domaga się od rządu rosyjskiego 
polepszenia swej sytuacyi. Przedstawione warunki 
są ciężkie, ale jeżeli Rosya na nie nieprzystanie, 
drogi rosyjskie nie zostaną skończone.

Monitor ogłosił długi list o pracy narodowej 
Galicyi. Można powiedzieć, że artykuł pana Grand 
guillota o Polsce obrócił się na naszą korzyść. 
Wszystkie dzienniki nań powstały czy to z życzli­
wości czy z taktyki stronniczej. Z interesu i dy- 
nastyi, Francya więcej baczy na to co się dzieje 
w Polsce i Węgrzech niż we Włoszech. Ostatniej 
niedzieli kaznodzieja kościoła Wniebowzięcia od­
dał zsslużoną cześć arcybiskupowi Fijałkowskiemu.

Dzienniki francuzkie nie ukryły wcale przed 
swemi czytelnikami, że w Niemczech odbyły się 
tego roku szumne uroczystości z powodu rocznicy 
bitwy pod Waterloo. Doniosły taki*-, ee rząd ba 
warski kusi się o zniesienie w Falatynacie kode­
ksu f r a n e n z k i e g - o .  Falatynat sprzeciwia się temu 
jak najmocniej. Negocyaiye o traktat handlowy 
z Prusami zbliżają się do końca. Jutro p. Clercq, 
pełnomocnik udaje się do Berlina, gdzie traktat 
zostanie podpisany.

Monitor doniósł, że Cesarz nie będzie przyjmo­
wał deputacyi ludności w Vichy, że myśli żyć tam 
cicho. Ma on udać się do Vichy dnia 5go lipca. 
Cesarzowa ma wrócić z Cesarzewiczem do Saint 
Cloud. Z Vichy Cesarz ma zrobić wycieczkę do 
majątku hr. Morny. Przybył tu wczoraj z Madrytu 
pan Adolf Barrct ambasador Miał on udać się 
dziś rano do Fontainebleau. Hr. Persigny jedzie 
jutro do Vichy. Z powrotem do Paryża odwiezie 
on żonę i dzieci do kąpiel morskich w Brighton, 
będzie w tej familijnej podróży strona polityczna. 
Lord Cowley nie wrócił jeszcze z Londynu. Mini 
ster Rouber jedzie do wód Karlsbadzkich.

Wczoraj wytoczył się w apelacyi proces Patter- 
sona z księciem Napoleonem. Sąd nie wydał je 
szcze wyroku. Panuje przekonanie, że Patterson 
przegra.

Jutro ma się wytoczyć w trybunale cywilnym 
proces księcia Broglie z prefektem policyi. Pan 
Andral adwokat zażąda zwrócenia zabranych eg­
zemplarzy dzieła księcia i zażąda zwrotu kosztów 
za starcie kamieni, na których było wylitografowa­
ne to dzieło. Proces kryminalny, który rząd robi 
księciu za przyaresztowane dzieło toczy się inną 
drogą, ale zapewne trybunał obie te sprawy połą­
czy. Jak doniosłem, książę Broglie nie uznaje Bą- 
du kryminalnego ani B ądu policyi poprawczej i do­
maga się wielkiego sądu, z tytułu, że jest ozdo­

biony wielkim krzyżem legii honorowej. Sprawa 
ta ambarasuje rząd. O samem dziele, nie ma co 
bardzo mówić. Książę Broglie wyszedł w nim 
z fałszywego przypuszczenia, że Cesarstwo robi 
błędy, że się osłabia, i pyta się co na jego miej­
sce postawić należy.

P aryi 23 czerwca.
E. Monitor ogłosił dzisiaj uznanie przez Cesa 

rza Francuzów Wiktora Emanuela królem włoskim 
a to w następujących wyrazach. Cesarz uznał kró­
la Wiktora Emanuela królem włoskim. Zawiada­
miając gabinet tnryński o tem postanowieniu, rząd 
Jogo Cts. Mości oświadczył, ił nokyla sie zawcza­
su od wszelkiej solidarności w przedsięwzięciach 
mogących zakłócić pokój Europy, i że wojsko 
francuzkie nie przestanie zajmować Rzymu dopóki 
sprawa która je  tam przywiodła, nie zostanie ob­
warowaną dostatecznemi rękojmiami." Jakem to 
już poprzednio nadmienił Cesarz uznaje króla wło­
skiego nie zaś królestwo włoskie, nie przyjmuje 
udziału w odpowiedzialności ani za przeszłość ani 
za przyszłość co do utworzenia państwa włoskie­
go, lub co do przedsięwzięć mających na celu te 
goż uzupełnienie, i nakoniec oświadcza że bez do­
statecznego zapewnienia bezpieczeństwa Ojca ś. 
wojsko jego Rzymu nieopuści. Porównawszy to 
oświadczenie z mową Wiktora Emanuela do depu­
tacyi rzymskiej, i z notą p. Thouvenela pod dniem 
6 czerwca złożoną posłom austryackiemu i hi 
szpańskiemu, przekonywamy się że polityka ce­
sarska nie wstąpiła jeszcze na szeroki gościniec, 
lecz woli bocznemi drogami dążyć tam gdzie chce 
stanąć. Notę wyż wspomnioną p. Thouvenela ogło 
siła wczorajsza Indćpendance, powtórzyły ją  wie 
czorne dzienniki, i dzisiejsze ranne. Cały kunszt re 
dakcyjny, którym minister spraw zagranicznych 
celuje zawiódł go tutaj. Depesza jego mglista za­
ciemniona, wygląda na zagadkę, kićrej autor do­
pełnia obowiązku podając środki odgadoienia jej, 
chociaż wolałby aby odgadniętą nie byłe. Dodać 
jeszcze potrzeba iż Independance czy z umysłu 
czy z przypadku dopuściła się dwóch błędów dru­
karskich nadających nieco odmienne znaczenie 
dwom okresom a szczególniej jednemu z nieb. 
Przynajmniej Constitutionnel błędy te wytyka. W u 
stępie o ludności rzymskiej podług textu przez 
Indópendance podanego powiedzianem jest „iż rząd 
cesarski mniema że mądre sprawowanie władzy 
i zezwolenie (consentement) ludności stanowią w pań 
stwie rzymskiem równie jak gdzieindziej, pierwszy 
warunek trwałości tejże władzy." Constitutionnel 
mniema że zamiast consentement czytać trzeba con- 
tentement. Chociaż pierwsze wyrażenie stosowniej- 
szem jest do systematu głosowania powszechnego 
jak drugie. Przy głosowania powszechnem, by w* 
zawsze przyzwolenie, a nie zawsze wkrótce potem 
zadowolenie. Jakkolwiekbądź zmiana wyrazów, nie 
zmienia tu istoty rzeczy, widocznem jest do czego 
dąży uznaby król włoski i gabinety, które go u 
znały. Nota rządu francuzkiego uznająca króla 
włoskiego i odpowiedź na nią turyńskiego gabi­
netu k tó re  się  dziś, jutro w dziennikach ukażą 
rozświecą pewnym jeszcze promykiem światła ową 
ciemność widzialną, visible darkness  w edług wy 
rażenia Miltona.

Cesarstwo na ostatni tydzień pobytu Cesarza 
w Fontainebleau zatrzymali część gości z dwóch 
tygodni poprzedzających, to jest księstwa Meter 
nichów i Czartoryskich i br. Walewskich. Pan 
Persigny wyjechał do Londynu z żoną i dziećmi 
które w kąpielach morskich umieściwszy za dni 
parę wróci do Paryża. Nowi goście nie zostali 
wezwani. Jutro odbędzie się uroczystość przyjęcia 
posłów Siamskicb, i złożenia przez nich darów 
nadesłanych cesarstwu przez królów Siamu. Uro 
czystość ta będzie bardzo wystawną. Cesarzowa 
i wszystkie panie dworskie ukażą się w spania- 
lych strojach ozdobnych klejnotami. Cesarz 6 lipca 
wyjedzie do Vicby.

Listy z Niemiec podają treść i liczne ustępy 
z nowego pisma księcia Piotra Dołgorukiego, któ­
re wyszło w Lipsku pod tytułem „La question 
rmso-polonaise et le budget russe.u Broszurę tę od 
dni piętnastu autor złożył tutaj w dyrekcyi prasy, 
lecz dotąd wolnego wstępu nie otrzymał*- Sądząc 
z podanej treści i wypisów mniemać można, że 
autor wierny swemn systematowi w granicach Bu- 
gn i Niemna zamyka kwestyę czysto polską, i tej 
tylko części kraju przyznaje prawo do narodowo­
ści polskiej i do autonomicznego bytu. Zapatruje 
się on na rzecz ze stanowiska patryoty rosyjskie 
go liberalnego i konstytucyonisty. Domaga się dla 
królestwa Polskiego przywrócenia konstytncyi z r. 
1815, która jak  z odwagą wyznaje, nadała Cesa­
rzowi Rosyi jedyne prawo noszenia korony da­
wnego księstwa warszawskiego przemienionego 
w królestwo Polskie. Domaga się zaś tej konsty- 
tucyi i w celu prawnego zachowania królestwa, i 
w przekonaniu że zwrócona mu ustawa konstytu 
cyjna zmusiłaby Cesarza do nadania podobnej ca 
łemu cesarstwu, bez czego przewiduje w blizkiej 
przyszłości klęski rewolucyjne, zamęt i rozbiór ce­
sarstwa, któregoby początkiem byłoby oderwanie się 
Polski od niego. Oceniając w pięknych wyrazach 
patryotyzm Polski, dopomina się autor od Polaków 
zrozumienia patryotyzmu rosyjskiego i dodaje: 
„Wyroki Boskie są niedoścignione, nikt przyszło­
ści przewidzieć nie może, lecz my Rosyanie, nie 
chcemy zezwolić na rozbiór naszej ojczyzny-1* Aby 
zaś mu zapobiedz książę Dołgornków me widzi 
innego środka jak tylko przywrócenie królestwu 
bytu i konstytncyi jego z rokn 1815 a razem na­
danie całemu Cesarstwu ustawy organicznej, i re 
prezentacyi krajowej, złożonej z izby wyższej i 
niższej (Duma zemskaja)* Pięć oddzielnych pro- 
wincyj mogłoby używać własnej autonomii pod 
względem praw cywilnych, wychowania publiczne­
go i języka, 1), Litwa, 2) Białoruś, 3 Małoruś z Ki 
jowem, Wołyniem i Podolem, 4) prowineye Bałty­
ckie, 5) Kaukaz. Wspólne zaś z calem Cesarstwem 
miałyby te autonomiczne prowineye dynastyę, bud­
żet, wojsko, dyplomacyę i prawo karne. O rządzie 
obecnym rosyjskim wyraża się pisarz z nadzwy­
czajną śmiałością słowa, z siłą, i z pogardą. Rząd

petersbnrgski jest według jego zdania despoty­
zmem Mongolsko-Bizantyńskiem, ostateczne słowo 
systematu mongolskiego jest krew — systematu bi­
zantyńskiego — błoto. Postępowaniem w Polsce 8 
kwietnia i po ósmym rząd petersbnrgski, złożył 
przed Europą ucywilizowaną dowody swojej poli­
tycznej genealogii, okazał jak najdobitniej swoje 
pochodzenie mongolskie i bizantyńskie, objawił się 
takim jakim jest w istocie rządem krwi i błota." 
Chociaż autor w zapatrywaniu się na sprawę pol­
ską okazuje się Rosyaninem za niezaprzeczoną wła­
sność Rosyi Ruś i Litwę, w przedstawieniu wypad­
ków warszawskich nie tylko jest bezstronnym, ale 
wszystkie te uczucia, któremi one serca polskie i 
wszystkie ocro» oninobctns przeieły silnie, gorąco 
i wymownie objawia. W następnej korespondencyi 
wrócimy może jeszcze do tej nader zajmującej i 
godnej uwagi broszury, dla okazania iż co do re­
form przyrzeczonych królestwu książę Dołgorukow 
stał się niemylnym prorokiem, i należycie je  oce­
nił nim ich ogłoszenie nastąpiło.

Jeden z członków irlandzkich w przyszły po­
niedziałek uczyni w Izbie niższej dawno zapowie­
dziany wniosek w sprawie polskiej. Na wniosek 
Izby parów dzień jeszcze nie naznaczony.

Paryi 27 czerwca.
Debaty zeszły stanowczo na lepszą drogę w spra­

wie Polski. Po p. John Lemoine i Alloury wystą­
pił w jćj obronie p. Weiss, dotąd nie dobrze dla 
nas usposobiony. Artykuł ostatniego pisarza oce­
niający reformy administracyjne w Królestwie za­
wiera nie złe argumenta. Tak Debaty jak  Presst 
uznają reformy za niedostateczne. Publicyści fran­
cuscy nawracają się że tak powiem i piszą coraz 
lepićj o Polsce, podczas gdy publicyści pruscy co­
raz zawistniej występują. Zapowiedziana broszura 
księcia Dołgorukiego jest dla nas nieprzychylną. 
O. GagaryD, jezuita, daje Bułgarom ciągłe rady 
aby nie słuchali Polaków bawiących w Turcyi, 
lecz katolików rosyjskich. Rosyjski ten kapłan o- 
biecał w Uniwerze dowieść, iż Moskwa jest sło­
wiańską, lecz tego nie uczynił.

Dowiaduję się że p. Grandguillot nie myśli już 
wy łożyć programu jakiego ma się trzymać Polska. 
Sfery rządowe radzą korzystać ze wszystkiego 
brać udział w wyborach i dalój pracować. Listy 
z nad Brześcia Litewskiego są pocieszające. D a­
wnićj okolica ta była spaczoną w duchu przez 
sztab szkoły wojskowćj znajdującći się w Brze­
ściu, dziś czasy mają się inaczćj. Włościanin z o- 
kolic Brześcia któremu wydarto unią, nie wchodzi 
do kościołów katolickich, ale modli się przed nie­
mi rzewnie w gorących słowach.

Mowa barona Ricasoli, powiedziana w parlamen­
cie turyńskim z powodu uznania Włoch przez Fran­
cyą, była taką jakićj pragniono. Minister wynu­
rzył wdzięczność dla Fraucyi, poślubił jej przy­
mierze i dał do zrozumienia że oparta na tem 
przymierzu, Francya i Włochy mogą zrobić wiele 
dla dobra ludzkości. Ambasadorem włoskim w Pa­
ryżu ma być kawaler Nigra. Hr. Arose przybędzie 
do Paryża dopiero pojutrze. Ambasadorem francu­
skim w Tarynie będzie zapewnie baron Talleyrand. 
Byłoby pożądanem aby spełniła się zapowiedź ba- 
roDa Ricasoli, aby negocyacye o Rzym jak  naj- 
prędzćj się skończyły. Francya niechciałaby trzy­
mać dłużćj wojska w tem mieście, ale Papieża nie 
opuści, choćby wypadało trzymać wojsko przez 
czas nieoznaczony. Idzie, jak mówi p. Grandguil­
lot w Constitutionnelu, o wynalezienie kombinacyi 
w naszćj tranzakcyi między interesami Papieztwa 
a królestwa Włoskiego.

Margrabia de Lavalette pozostał w Stambule. 
Zaskoczyła jego i Francyą nagła śmierć Sułtana. 
AbdukAzis brat zmarłego Sułtana, wstąpił na tron. 
Ma to być fanatyk i człowiek energiczny. Ogłosił 
on liberalną odezwę do ludów podległych jego pa­
nowaniu. Z polityki dzienniki rządowe francuskie 
życzą szczęścia nowemu Sułtanowi i obiecują mu 
przyjaźń Francyi. Dzienniki pozarządowe wyra­
żają się inaczćj i robią różne wróżby, które czas 
rozwiąże. Ostatnie dzienniki są przekonane że pod 
Abdul-Azisem nadejdzie koniec dla Turcyi. Opi­
nion n a tio n a ls  wychodzi z zasady że rasa turecka 
nie ma geniuszu organizacyjnego i że upaść musi. 
Panuje przekonanie, że pod Abdul Azisem wyto­
czy się ta wielka kwestya wschodnia, którą za­
powiada ciągle Nord. Z przyczyny tćj kwestyi 
Francya musi trzymać z Rosyą. Na rozwiązaniu 
tćj kwestyi mogłyby zyskać Włochy, Austrya i 
cbrześcianie tureccy. Czy zyska Rosya i Polska? 
To zależy od sumiennćj gwarancyi jaka mogłaby 
być daną Polsce. Europa nie może pozbawić Pol­
ski gwarancyi. Bez gwarancyi unici galicyjscy po­
znaliby kler prawosławny i poznaliby się na awćj 
dzisiejszćj robocie.... za póżuo. Książę Metteruich 
bawi prawie ciągle w Fontainebleau i został za­
proszony do Viehy.

Francya godzi Hiszpanią z Marokiem i uwalnia 
ją  od wojny. Na jćj rady Cesarz marokański po­
stanowił uiścić się z warunków na które podpisał. 
W Portugalii zostajątćj pod wpływem Anglii, imie 
francuskie jest jeszcze niepopularne. W  Lizbonie 
rozwiązano klasztor francuskich sióstr miłosierdzia. 
Posłannictwo im niepomaga w Portugalii.

Dziś zostali przyjęci przez Cesarstwo w Fontai­
nebleau ambasadorowie siamscy. Jutrzejsze dzien­
niki opiszą w szczegółach tę scenę, która miała 
strony zabawne. Hr Persigny wyjechał wczoraj 
z rodziną do Anglii. Ma on wrócić do Paryża d.
2 lipca.

Izba spieszy się z ukończeniem swych prac. 
Wczoraj uchwaliła projekta do praw przeznacza­
jących 1.200,000 fr. na wystawę Londyńską, & 
4.800,000 na kupno muzeum Campana-

P. Patterson przegrał w apelacji swą sprawę 
z ks. Napoleonem. Sprawa ks. Broglie została od­
łożoną na dwa tygodnie póżnićj. Mirfes ogło­
sił tom pod tytułem „Do moich sędziów" w któ­
rym się usprawiedliwi* z zarzutów. Pierwsza edy- 
cya tego tomu została natychmiast rozkupioną. 
Dziś rozpoczął się stanowczo proces Miresa w po­
licyi popraw czej. Potrwa on dni kilka, wystąpi 
w nim 70 świadków i 6 adwokatów. Ogromny
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tłum ciekawych zaległ salę audyencyonalną i ko­
rytarze pałacu sądowego.

Prowadzi się brudna kłótnia między Constitutio- 
nellem a Debatami. Na zarzut że służy rządowi, 
Constitutionell przypomniał Debatom że brały po­
moc pieniężną za restauracyi i Ludwika Filipa.

Londyn 24 czerwca.
L. Przeszłój środy, dnia 19go b. m., królowa 

miała po zgonie matki swój księznćj Kent, pierwsze 
gwe przyjęcie u dworu— „drawing room" jak je  tu 
nazywają. N. Pani i dwór jćj był jeszcze w żało­
bie. Przyjęcie było nader liczne, całe ciało dyplo­
matyczne obecne, i mnóstwo prezentacyj, samych 
dam do dwóchset. W liczbie prezentowanych cu­
dzoziemców znajdował się jeden z rodaków na­
szych Iwon hr. Załuski z Galicyi, synowiec jene­
rała Załuskiego, a drugi po nim bar. Ferdynand 
Bothszyld z Wiednia. Obudwóch przedstawiał hr. 
Apponyi ambasador austryacki. Według zwyczaju 
przyjętego u dworu, prezentowani przychodzą na 
przedstawienia zwykle w mundurach, w przepisa­
nych ubiorach swych urzędów lub uznanych kor- 
poracyj. Hr. Załuski prezentował się jako kawaler 
maltański, w ubiorze tego wojennego zakonu. Je­
dnym damom dozwolona niejednostajność ubiorów 
i rozmaitość barw, jakie im najlepićj do wieku lub 
do twarzy przypadają. Bogactwa i wykwintność tych 
strójów, w jakich która dama była u dworu, by-
w a ją  dnia n as tęp n eg o  p o o B o a o g ó l n io  o p i s y w a n e
w dziennikach i nie bez gustu są czytane w całym 
kraju przez płeć piękną.

Z kwe8tyj przeszłego tygodnia w parlamencie 
roztrząsanych, najważniejszą była mocya sir J. Tre 
lawny o zniesienie opłat kościelnych (Church rates) 
Dwadzieścia cztery lat temu jak  ta kwestya o znie- 
sienie ich była poruszona, a to z powodu, iż je 
wyznawcy nawet nienależący do kościoła angli­
kańskiego opłacać muszą, i choć za kilku osta­
tnich lat ciągle zyskiwała większość głosów w Iz­
bie niższój, jednakowoż zawsze odrzuconą była 
przez Izbę wyższą. Bieżącego roku mniej szczęśli­
wie powiodło się jćj i w Izbie ostatniój; trafiło się 
bowiem, że miała tylko równość głosów, to jest 
274 za i przeciw sobie, a Speaker (marszałek Izby) 
mając z urzędu swego, jak  w podobnych zdarze­
niach bywa, moc rozstrzygnienia,— dał swój głos 
na stronę opozyi, i oszczędził przez to lordom kło­
potu rozbierania i odrzucenia jćj na nowo. Lepsze­
go losu nie mogłaby się od nich spodziewać, zwła­
szcza, że w Izbie wyższćj, w którćj biskupi, jako 
strona najwięcćj w tćm interesowana, zasiadają, 
uporczywie obstają za utrzymaniem opłat dla ko 
ścioła. A żc one są rażące i powód dają do wielu 
zatargów, być może, iż przyjdzie do kompromisu, 
to jest, żeby wolno było stronom okupować się od 
nich w ten sam sposób, jak się okupowano od 
dziesięcin. Projekt do tego może jeszcze w tym 
roku przedstawiony będzie Izbie. Lecz o to mniej 
sza, gdyż to jedynie dla ADglii jest ważnćm. Co 
zaś nierównie jest ważniejszćm, i więcćj czytelni­
ków zagranicznych interesować może, to herezya 
jaką zagrożony w tćj chwili został kościół prote­
stancki. Wspomiałem był o nićj już dawniej, krze 
wi się ona pod nazwą neologii, podkopującćj po­
wagę biblii. Dostrzeżono jćj w pismach „Essais und 
Rewiews." Siedmiu teologów; niektórzy z nich zaj­
mują katedry w uniwersytetach Oxfordzkim i w Cam 
bridge. Komitet wyznaczony przez konwokacyą ko­
ścioła anglikańskiego zasiadającą w obecnćj chwili 
w Londynie, do rozebrania powyższych pism, zło­
żył już sprawozdanie, wykazując w nim główniej­
sze ich zasady, mianowicie, że postęp umiejętno­
ści i oświaty posiadanych w teraźniejszym wieku 
dojrzałości, winien służyć za podstawę, na którćj 
rozum ludzki w czystości sumienia, mocen jest po­
znawać prawdę w biblii; że gdzie biblia stoi 
w sprzeczności z konklnzyami należycie wykształ 
conego umysłu, biblia w takim razie niepowinna 
być brana w znaczeniu bożćj powagi, lecz jako 
wyrażenie ludzkie; i że przyjęte zasady do wy­
kładu biblii w kościele chrześciańskim były dotąt 
mylne i niewłaściwe, że miejsce ich przeto nowe 
zastąpić winny, jeśli pismo ś. ma mieć wiarę.: 
powagę.

Te w ogóle zarzuty zrobione neologom w rapor 
cie. Jaki zaś nowa ich doktryna może wywrzeć 
wpływ lub stać w związku z dogmatami, z pra­
wami i formularzami kościelnemi na to w korę 
spondencyi politycznćj nie jest miejsce— więc je 
pomijam. Spór ten o neologii od dwóch lat tu się 
toczy, a że jest teologiczny tćm jest zaciętszym. 
Wyrozumialsza część duchowieństwa żałuje, że się 
rozpoczął; upatruje w nim uszczerbek i dla wiary 
i dla kościoła.

Dla Brnnela i Stephensona, zmarłych inżynierów 
mają być posągi z bronzu ulane postawione przy 
posągu Fitta na placu przed pałacem parlamento- 
wym. Bar. Marochetti zajmuje się wykonaniem.

Jacht królewski „Viktoria i Albert" odpłynął 
wczoraj z Portsmouth do Antwerpii w celu przy 
wiezienia ks. Fryderyka Wilhelma z księżną mał 
żonką przybywających w gościnę do N. Pani.

Wedle wiadomości nadeszłćj z Quebebu, wielki 
parowiec „Canadian" uderzył o górę lodu (iceberg] 
o 17 mil od Belleisle i rozbił się o 5 mil od tć 
wyspy. Uratowano więszą część osób, lecz utonęło 
25 pasażerów i 10 osady.

Sławny koń wjścigowy Klarikof, szczególnem 
zdarzeniem spalił się na kolei żelaznćj, w budzie 
(Van) w którćj go wieziono. Warttść jego cenią 
na 4,000 fst. Kompania kolei pewnie tę stratę 
właścicielowi wynagrodzi.

Jeszcze kilka słów o hr. Cavourze, na dodatek 
Tygodnik Economist zastanawiając się nad zgo­
nem jego, robi z tego powodu uwagi, które w po­
łączeniu z jego uwagami, nad zgonem Cesarza Mi­
kołaja, nie będą bez pewnego znaczenia dla wa­
szych czytelników, jako rzucające światło na dwa 
prądy politycznych systematow. „Najcelniejszy 
mąż stanu w Europie — słowa są Economisty — 
mąż którego życie było jak  największej wagi po­
litycznej dla świata, a pod względem nieobracho- 
wanej doniosłości swej ledwie niżej stojący od 
Cesarza francuskiego—już nie żyje. Śmierć hr. 
Cavoura daje nam się czuć jako wypadek z tą sa­
mą siłą potęgi, lubo według pojmowania przez 
Anglików co do swej dążności w przeciwnym 
wcale kierunku, jak nagłość śmierci Cara rosyj­
skiego za wojny krymskiej. Śmierć Mikołaja była 
zarazem śmiertelnym ciosem dla zaborczej polity­
ki Rosyi, a nieprzyjaciele Włoch śmią bezwątpie- 
nia karmić się nadzieją że zejście ze sceny wiel­
kiego przewodnika do odrodzenia Italii przyspie­
szy podobnież katastrotę fatalną dla nadziei jakie 
on wzbudził, i j ołoży kres owej przezornej i głę­
bokiej polityce, jakiej się trzymając, umiał krok 
za krokiem zbliżać się do uiszczenia swych za­
miarów. Paralela ta atoli jest złudną.

Hr. Cavonr stał jako przywodzca na czele wie­
ku postępu, i jako wyobraziciel moralnej jego si-

y, jednającej dla jego ojczyzny niemniej najży­
czliwsze współczucia we wszystkich narodach po­
stępowych, jak  wrażającej bojażń i uszanowanie 
w umysły wsteczne. Siła, którą działał, nie była 
; ego, lecz siłą wieku — z nim też ona umarła.

Mikołaj przeciwnie reprezentantem był więcej 
rolityki należącej do przeszłości jak  do teraźniej­
szości; wytężył on całe siły na wstrzymanie prą­
du opinii europejskiej, używając ku temu wszelkich 
ile barbarzyństwo moskiewskie dostarczało mu za­
sobów. Na jego śmierć przeto niepozostało ratun- 
ł u . Zanim nawet zeszedł, władza, przez którą 
działał, poczęła już słabieć w jego ręku, a ze 
zgonem jego pozostały tylko martwe jej cząstki. 
Co on usiłował przywrócić i co wyobrażał, było 
już obumarłą tradycyą. Insza wcale z hr. Cavour. 
On był twórcą i wyobrazicielem nowej dźwigni 
narodowego życia, wyższej dumy i otuchy, mają­
cych na długo stanowić tradycyą dla wyższych 
pokoleń. ______

Rzym 22 czerwca.
La Presse, którą dziś odbieram, zaprzecza po­

dług Gazety austryackiej listowi Papieża do Cara 
z odmówieniem breve przeciwko Polsce; dodaje 
przytem, iż „ultramontańskie" dzienniki pogłoskę 
tę puściły, że stolica apostolska została owszem 
wierną swym zasadom i tradycyom, że list nie i- 
stnieje, że stosunki między Rosyą a Rzymem są 
doskonałemi i że żadna auiiana w niob nic za­
szła w Bkutek świeżych demonstrncyj politycznych 
w Polsce.

W obec tego nowego zaprzeczenia należy się 
odemnie słówko odpowiedzi tak dziennikowi Pres­
se jak Gazecie austryackiej. Czas nie był nigdy 
„ultramontańskim" organem, a przecież on najpier- 
wszy w Europie wykrył i obwieścił zabiegi rosyj 
skie w Rzymie; nie potrzebowaliśmy być ultra- 
montanami; dość nam było być Polakami by nas 
obchodziły intrygi tyczące się naszej ojczyzny i 
abyśmy głośno przemówili o zupełnem fiasco Ro 
syi, jakiem, szczęściem dla nas, uwieńczone zosta­
ły. O rzeczonym zaś liście winienbym powtórzyć 
to, co przed kilką dniami pisałem odpowiadając 
Nordowi; lecz niechcąc niniejszej korespondencyi 
zbytecznie przedłużać odsyłam w tej mierze do 
zwyż pomienionej. Stolica apostolska w rzeczy sa­
mej została tą razą wierną tradycyom swoim; je­
żeli zaś Gazeta austryacka i Presse chcą poznać 
odwieczne te tradycye, znajdą niezbite onych do 
wody w wydawanem tu obecnie z rozkazu Ojca 
św. monumentalnem dziele p. n. Vetera Monumen­
tu Poloniae et Lithuaniae przez O. Augustyna 
Tbeinera. Co zaś do doskonałości obecnych sto 
sunków między Rosyą a Rzymem, wątpię bardzo
0 niej; tak p. Kisielew jako i pan jego wielce- 
wiem o tem na pewno — rozgniewani są odmową 
papiezką, a jeżeli poseł nie wyjeżdża i nie wyje- 
dzie zapewne, to dla tego jedynie, aby utwierdzić 
w opinii Europy mniemanie o tej doskonałości sto 
sunków, o której Gazeta austryacka tak uroczy­
ście a tak błędnie nas zapewnia. Zresztą my Po 
lacy wiemy dobrze, iż Rosya chyba in extremis 
cofnie posła swego z Rzymu, albowiem wiele jej 
na tem zależy, by tutaj intrygować. Naturalna 
rzecz iż Nord i inne dzienniki rosyjskie, to jest 
w służbie rosyjskiej będące, starannie pokrywają
1 przekręcają wszystko, co się na naszą korzyść 
może obrócić; ale dziwi nas mocno że Presse pa 
ryzka, liberalny przecież dziennik, powtarza usta­
wicznie Norda i Gazetę austryacką, a o odpowie­
dziach Czasu zamilcza.

Była tu w tych dniach incognito osoba przez 
Cesarza Napoleona przysłana dla przypatrzenia się 
prawdziwemu stanowi rzeczy, równie jak postępo­
waniu księcia Gramont i jenerała Goyon. Nazbie 
rawszy wiele notatek opuściła Rzym.

Onegdaj, w wilią rocznicy koronacyi papiezkiej 
był wielki obiad dany w nowej ujeżdżalni obok 
Watykanu dla podoficerów papiezkiego wojska 
Gmach ten nie ma dotąd dachu, i przeto Ojciec 
święty stojąc w oknie pałacu mógł doskonale wi 
dzieć biesiadników i być widzianym od nieb. Wię 
cej niż pięciuset wojskowych zasiadło do stołu 
pod pięknemi trofeami z białych i żółtych chorą­
gwi. Mgr Tizzani wielki kapelan wojsk kościel­
nych zmówił przedobiadowe modlitwy a mgr de 
Mćrode minister broni gospodarował w imieniu 
Papieża. Po obiedzie zaś sam Ojciec święty nka 
zał się w oknie Watykanu i przywitany zosta: 
huczuemi okrzyki, na które odpowiedział udziela­
jąc błogosławieństwo. Następnie zgromadzeni woj­
skowi odśpiewali hymn na cześć jego napisany 
przez znakomitego włoskiego poetę zakonnika 0. 
Filipa Balzofiore z muzyką maestra Roland. Na­
zajutrz ten sam hymn powtórzony zoBtał przez 
wojsko papiezkie ze wtórem orkiestry na dzie­
dzińcu watykańskim i na placu św. Piotra; wielki 
tłum był się zewsząd ściągnął by śpiew ten usły 
szeć, a Papież równie jak dnia poprzedniego uka 
zał się w oknie. Tłnm na jego widok zaczął wo 
łać z wielkim zapałem: Niech żyje Pius IX, niech 
żyje Papież - król, niech żyje Francya katolicka' 
Ostatni ten wiwat spowodowany był, jak się zda­
je, zastrzeżeniami na korzyść stolicy św. towarzy 
szącemi uznaniu królestwa włoskiego, a o których 
P atrie  była uwiadomiła publiczność.

Ouegdaj w wieczór książę Gramont udał się do 
kardynała Antonellego dla udzielenia mu depeszy 
urzędowej o zwyż wspomniouem uznaniu. Wiem 
iż sekretarz stann orzekł je  temi słowy e’est une 
contradiction dans les termes.

Niektóre włoskie dzienniki, a mianowicie Na 
zionę florencka, niestworzone rzeczy piszą o cho­
robie Papieża i zwiastują iż Ojciec święty dosta 
pomieszania zmysłów, iż w obłąkaniu swojem prze 
klina siebie i doradców swoicb. Wszystko to jest 
wierutnym fałszem. Papież ma się nierównie lepiej 
róża widocznie znikać zaczyna, a jeśli dotychczas 
nie bierze udziału w żadnych kościelnych ceremo 
niach, jestto jedynie dla zastosowania się do rady 
doktorów Carpi, Costantini i Panunzi, którzy na­
kazali mu najzupełniejszy spokój i wypoczynek 
dla chorej nogi. Wprawdzie Ojciec święty przez 
kilka dni nikogo nieprzyjmował, a nawet jenerał 
de Goyon po raz pierwszy odprawionym został; 
ale nie było to tyle z powodu niezdrowia, ile dla u- 
niknienia wszelkich rozmów i tlómaczeń się wzglę­
dem uznania królestwa włoskiego przez Francyą.

Dzień wczorajszy minął spokojnie, a wszystkie 
nieprzychylne Papieżowi demonstracye ograniczyły 
się na kilku afiszaih na Corso na których wyra­
zy: Viva Pio nono przez umyślne wytrącenie je­
dnej głoski zamieniono w innego całkiem znacze­
nia słowa: via Pio nono, to jest: precz z Piusem 
IX  Widziałem przechodząc ku wieczorowi przez 
Corso jak żandarmy papiezcy pałaszami te mocno 
poprzyklejane kartki z murów zdrapywali. W wie­
czór Rzym cały zajaśniał wspaniałem oświetleniem.

Pan Blnmensthil rzucił w ciągu sześciu godzin 
uą Tybrze most, który całe miasto idzie oglądać.

)waj żuawi papiezcy pp. d’Ormićres i Vilson ką* 
>iąc się wczoraj utonęli w rzece.

Arcybiskup z Aix przybył do Rzymu.
Wiele tutaj słychać o odwołaniu jenerała de 

Goyon i księcia Gramont i o zastąpieniu obu przez 
marszałka Mac-Mabou.

Książe Piombino wygnany z Rzymu ma wkrót­
ce być zamianowany senatorem w Turynie.

Kraków 1 lipca. Radca dworu, naczelnik tu 
ejszego obwodu p. Wukasowicz wyjechał za urlo- 
rem do kąpiel. Zastępuje go pod nieobecność, przy- 
ryły tu radca namiestnictwa p. Eckhardt.

Lwów 28 czerwca. Artur Stopczyński, konce- 
jista tymczasowy namiestnictwa, zamianowany zo­
stał adjunktem powiatowym w Tarnopolu, a Anto 
ni Kobrzyński, praktykant konceptowy przy na­
miestnictwie, tymczasowym koncepistą tamże.

Lwów 29 czerwca. Dotychczasowy prezes To­
warzystwa gospodarczego we Lwowie książę Leon 
Sapieha, złożył swój urząd, przesławszy na piśmie 
następujące onego zrzeczenie się:

„Zważywszy obecne położenie moje jako mar 
szałka sejmowego i przewodniczącego w wydziale 
krajowym, przewiduję, że pozycya moja jako pre­
zesa Towarzystwa agronomicznego pozbawioną być 
może tej niezawisłości w działaniu, jakiej interesa 
ekonomiczne kraju wymagać mogą. Czynności wy 
działu krajowego, do którego interesa kultury kra­
jowej odnosić się będą, często powodować się mu­
szą innemi względami niż widoki instytucyi spe 
cyalnej, czysto rolniczej. Naczelnictwo w tych 
dwóch in8tytucyacb, z których jedna będzie zawi­
słą od drugiej, staćby mogło w pewnych razach 
w sprzeczności z sobą, i pozbawiałoby Towarzy 
stwo rolnicze tej dzielności w działaniu, której nie 
należy zaniedbywać nawet w formach pewnych. 
Powodowany temi względami postanowiłem złożyć 
mój urząd prezesa Towarzystwa Rolniczego."

Za przykładem prezesa, poszedł także wicepre 
zes Towarzystwa hr. Kazimierz Kiasicki. W ich 
miejsce wybrano w d. 28 czerwca posła Franci 
szka Smolkę prezesem; posła i członka Wydziału 
krajowego p. Seweryna Smarzewskiego, wicepre­
zesem Towarzystwa rolniczego we Lwowie.

Wiedeń 29 czerwca. Do wczoraj wieczora, do­
kąd sięgają doniesienia dzisiejszych dzienników, 
sprawa adresu węgierskiego nie została jeszcze roz­
strzygniętą. Wczorajsza Gazeta Wiedeńska zamie 
ściła była następujące oświadczenie, które zaprze 
cza tylko, aby rzecz była załatwioną:

„Wiele dzienników tutejszych podało było w bar­
dzo wyraźny sposób wiadomości wprawdzie niezga- 
dzające się z sobą w przedmiocie wręczenia adresu 
sejmu węgierskiego i przyjęcia onego przez JCKAp 
Mość. Możemy zapewnić, że to wszystko nie jest 
czerpapane z autentycznego, ani nawet z pewnego 
źródła."

Równocześnie Wanderer, którego znane są sto­
sunki z Węgrami, zamieścił był co następuje:

„O dalszych krokach rządu względem Węgier, 
nic mepostanowiono jeszcze na wczorajszej ra­
dzie ministeryalnej. Mówimy umyślnie: o dalszych 
krokach rządu, a nie o przyjęciu lub nieprzyjęciu 
adresu, gdyż to ostatnie pytanie nie jest bynaj 
mniej najgłówniejsze, a materyalne, że tak powie­
dzieć można, przyjęcie adresu ma podobno w każ 
dym przypadku nastąpić. Tak jak  rzeczy dziś sto 
j ą , zupełne przyjęcie ustaw z r. 1848 mało ma 
widoków, ale zwycięstwo centralistycznego zapa 
trywania się nie jest tem mniej zapewnione. Mó­
wią o pośredniczącym projekcie, który miał wyjść 
od hr. Antoniego Szecsena, a który w głównych 
punktach ma się wiązać z r. 1847. Czy rozstrzy 
gnięcie już dziś nastąpi, tego nie możemy powie 
dzieć. JCMość nietylko prezyduje na obradach 
w tym przedmiocie odbywanych, które wczoraj 
trwały blisko sześć godzin, ale nawet bierze jak 
najżywszy udział w rozprawach osobiście."

Z tych słów Wander era widocznem jest, że u 
znanie stanu z 1848 r. wręcz odmówionem było. 
Mimo tego niepewność panuje, a zdawało się, że 
za przybyciem prezesów obu Izb węgierskich do 
Wiednia, cała rzecz byłaby już tylko formą, gdyż 
jak się należało spodziewać, wszystkie warunki by­
łyby obustronnie ułożone. O tćj zwłoce z wielkiem 
zadziwieniem mówi Ost D.-Post. Wiedziano dobrze 
w Wiedniu— mówi ten dziennik — jaki jest adres; 
wszyscy sądzili, że już dawno postanowiono co 
ma być zrobione, a tu tymczasem w ostatniej do 
piero chwili toczą się konfereneye nad przedmio 
tem, w którym rząd powinien był już z góry na 
znaczyć postępowanie swoje w każdej ewentualno­
ści. Cała ta Bprawa jest wielką osłonięta tajemni 
cą. Od kilku tygodni dzienniki węgierskie i kiero 
wnicy ruchu węgierskiego liczyli z największą pe­
wnością na Wiedeń. Zwłoka ta podkopuje powagę 
rządu cesarskiego w Węgrzech, bo okazuje tam­
że brak energii i że do ostatniej chwili można się 
targować. „W tej połowiczności— mówi centrali 
styczna O. D. Post — żyć ciągle, nie wytrzyma 
państwo I Od ośmiu miesięcy żyjemy w tym stanie 
dwuistnym, mając prawo publiczne, które trzyma 
się w powietrzu, mając reprezentacyę państwa, 
która skazaną jest na nieczynność, mając deficyt, 
który z każdym dniem olbrzymieje, na pół konsty­
tucyjni, z jednością państwa w teoryi a z duali­
zmem w praktyce; ze wszech stron odbierając ra­
zy; toć taki stan rzeczy, zachęca nawet bezsilnych 
do intrygowania przeciw konstytucyi, skoro w o- 
bec silmejszych nie można było jeszcze zdecydo­
wać się, czy należy powagę zbiorowej konstytucyi 
przywieść do pełnego zastosowania."

Mocniej jeszcze przemawia Presse, która bez o- 
gródki radzi przymusić Węgry, aby napowrót sta­
ły się prowincyą austryacką.

Dotychczas obaj prezesi izb węgierskich niemieli 
jeszcze posłuchania u JCMości; narady ministe- 
ryalne odbywają się parę razy dziennie, nie za 
wszo w obecności ministrów węgierskich. Z Pesztu 
przybyło do Wiednia kilku mężów stanu mających 
w kraju znaczenie.

— Z sprawozdania stenografowanego o posie­
dzeniu Izby deputowanych w Radzie państwa w d 
27 czerwca, wyjmujemy głos p. S zem elow sk ie- 
go, który mając-go sobie odmówiony podczas roz­
praw ogólnych nad wnioskami Mtihlfelda przez 
komisyę zmienionemi, zastrzegł sobie przemówić 
podczas szczegółowych nad temi wnioskami obrad, 
co też następnie uczynił:

Dr. S z e m e l o w s k i :  Nie miałem zamiaru (wo- 
łają; „głośno!") mieszania się w rozprawy szcze­
gółowe. Spowodowany się jednak ujrzałem prosić 
o głos, częścią dla tego, że od Rusinów wyszły 
słowa, kiedy sprawozdawca i deputowany Dr. 
Herbst nadmienił, że w Galicyi autonomia (wołają: 
„głośnol") jest niezrozumianą, albo nawet poczy- 
tanąby być mogła za coś niebezpiecznego, albo­

wiem tak Czechy jak  Galicya nie są zamieszkałe 
przez jeden szczep.

Jestem Rusinem z rodu i obrządku, a zatem 
Rusinem ciałem i duszą, odeprzeć przeto muszę 
obcą opiekę, która się ujmuje za Rusinami niejako 
na mocy prawa ubogich (oklaski po prawicy). Po 
tćj stronie siedzą tak dobrze Rusini jak Polacy, 
którzy będą umieli przestrzegać i bronić swoich 
słusznych praw i swojćj narodowości, skoro tego 
zajdzie potrzeba. Zgadzam się z dep. Litwinowi- 
czem co do tego, że pragnąłbym istotnie, aby te 
słowa nie były tu wypowiedziane. Co my bowiem 
Rusini i Polacy mamy z sobą do załatwienia po 
bratersku, to chcemy zrobić i zrobimy to w domu, 
zastępywanie i opiekowanie się Rusinami datuje 
jeszcze z czasów 121etniego panowania systemu 
absolutystyczuego i jakoby ze Lwowa zaczerpnię- 
tem zostało. Ani jednak kraj ani Rusini nic na tem 
nie skorzystali, bo celem tćj opieki było rozdwo­
jenie bratnich plemion, ażeby duobus ligitantibus 
w mętnćj wodzie ryby łowić. Nie potrzebujemy aby 
nas kto zastępy wał, a teraz tem mnićj, kiedy przez 
wspaniałomyślność JCMości dyplom październiko­
wy orzekł równouprawnienie wszystkich narodo­
wości. I z tćj również strony będziemy musieli jak 
powiedziałem bronić i przestrzegać słusznych praw 
naszych i protestujemy niniejszem przeciw wszelkićj 
obećj interwencyi. Rozdwojenie, jeśli jakie między 
nami zajdzie, załatwimy u siebie w domu; powia­
dam: „jeśli jakie zajdzie," i kładę na te wyrazy 
nacisk niepośledni, albowiem jestem Rusinem, mie­
szkam pośród Polaków i Mazurów, nie jestem 
przecież już tak młody, a nie zdarzyło mi się wi­
dzieć rozdwojenia ani też o niem kiedykolwiek 
zasłyszeć.

Parallels między mieszkańcami Czech, to jest 
Niemcami i Czechami a między Rusinami i Pola­
kami albo Mazurami, jak to uczynił dep. Herbst, 
nie zdaje mi się bynajmnićj trafną, i mniemam, 
że nie potrzebuję nad tem wiele słów tracić.

Co rzeczony deputowany mówił o dostaniu się 
kraju ruskiego Polsce przez zawojowanie, temu 
sprzeciwiają się historycy, którzy zechcą poświad­
czyć, że ziemia ruska przez ostatniego księcia Je 
rzego dobrowolnie mazowieckiemu Władysławowi 
przekazaną i oddaną była. Wywiązał się wprawdzie 
potem z tego bój, ale nie walka narodu z chęcią 
zaborczą, lecz walka familijna książąt. Nie chcę 
wszelako i nad tem rozgadywać się, zostawiając 
to historyi.

Nie myślę również pochwalać ani też stósować 
satyrycznego dowcipu, że Rusini przed trzynastu 
dopiero laty zostali wynalezieni, nie myślę również 
wchodzić w filologiczne rozbiory, i zapuszczać się 
w to, czy słusznie twierdzą oi filologowie, którzy 
utrzymują, że język ruski i mazurski są to narze 
cza jednego i tego samego języka słowiańskiego, 
i że język polski wyrobił się dopiero na język 
piśmienny z czasem z obu tych narzeczy, żo za­
tem język ruski tak się ma do polskiego, jak  np. 
piśmienny język niemiecki do wiedeńskiego lub 
lerchenfcldzkiego dyalektu (z lewdj: oho!). Nie je­
stem wcale filologiem, zamierzam przeto fakta tyl­
ko przytaczać. Faktem jest, że Rusini i Polacy od 
wielu wieków żyli wspólnie, że tworzyli wspólną 
polityczną całość, że dzielili razem radość i smutki, 
że wspólny brali ndział w wojnach za religię, 
wolność i prawo, i że od wieków nie znali wcale 
dualizmu. Używają też od wieków języka polskie 
go jako piśmiennego, a to prawie wszyscy.

Pisze więc rolnik Rusin do swojego syna w We- 
necyi lub w Weronie nie inaczćj jak  po polsku, a 
syn jego w Weronie czyta po polsku i w tym sa­
mym języku piśmiennym odpisuje mu.

I pod rządem również austryackim kraj Galicya, 
Ruś i Mazury, uważany był jako jedna polityczna 
całość. Nie było oddzielnych ustaw dla Rusinów 
a oddzielnych dla Mazurów, instytucye gminne i 
miejskie były podług jednych prawideł urządzone, 
ten sam patent poddańczy obowiązywał Rusinów 
tak dobrze jak i Mazurów, a kiedy wysyłano do 
Galicyi urzędników, nie robiono różnićy czy idą 
do Tarnowa czy do Tarnopola. Był też tylko je 
den wspólny sejm stanowy w Galicyi.

I teraz dyplom z d. 20 pażdz. nie zna żadnć, 
różnicy. Galicya uważaną w nim jest za całość 
polityczną, za kraj jeden, który jeden sejm otrzy­
mał. Na tym sejmie Rusini i Polacy udowodnili, 
że umieją wspólny swój interes wspólnie bronić i 
że w kwestyach autonomii i wspólnego interesu 
jednogłośne wydają uchwały.

Jeżeli chcecie dalszych jeszcze faktycznych do 
wodów, to już takowe przytoczyłem. Spojrzyjcie 
ku tćj_stronie Izby, a widzicie tak Polaków jak 
Rusinów którzy mają wspólne interesa i w jedną 
tiąbkę trąbią. I podobnież w centrum ujrzycie na 
szych, i to włościan, zarówno Rusinów jak  Mazu 
rów. Nasz czcigodny deputowany Witalis siedzi 
tam jako mazur z czcigodnymi Rusinami. Mówię 
to bez żartu, bo jakkolwiek nieumieją oni ani czy­
tać ani pisać, ani też nieznają języka w którym 
tu obradujemy, to przecież nie są zakałą krajn 
(oklaski). Powiadam więc, tam siedzą Mazury i 
Rasiny razem, rozmawiają z sobu, rozumieją się 
nawzajem, mieszkają nawet w Wiedniu pod je 
dnym dachem, tak jak  u siebie w tym samym 
kraju mieszkają. Wspólne interesa tu oni prowa 
dzą, wręczają jedni i drudzy takież same petycye
0 lasy, pastwiska i propinacyę.

Pytajcie ich o ich pol.tyczne zachowanie się lub 
zdanie, to znajdziecie również, że jest jedno i to 
samo. Udowodnili już to na sejmie we Lwowie, 
jednogłośnie uchwaliwszy, ażeby w szkołach, i to 
we wszystkich szkołach jakoteż sądach, język poi 
ski był wyłącznym, a gdyby tu szło o ich poli 
tyczne zdanie co do równouprawnienia wyznań 
wszystkich współwyznawców, to nie jeden Mazur 
lub Rusin, ale dwa miliony Rusinów i dwa railio 
ny Mazurów jednogłośnie powiedzą, że byłoby nie 
w porę z powodu szczególnych stósunków, których 
rozbiór tutaj uważam za niestósowny, i które na 
miejscu zbadać by należało, nie byłoby powiadam 
w porę, wypowiedzieć równouprawnienie, a szcze­
gólnie Izraelitów.

Jeżelim więc z powodu rozciągnięcia opieki kil 
ka ogólników wypowiedział naprzód, i cierpliwo 
ści waszćj żądać musiałem, to sądzę, żem oraz i 
do szczegółów przeszedł. Mało co więc dotknę już 
ze strony specyalnćj. A sądzę, że muszę powie­
dzieć w imieniu także Rusinów, że i my Rusini 
jesteśmy bez różnicy przeciw wnioskowi, a osobli­
wie przeciw punktowi 2 i 3, choćby tak liberalne­
go wniosku tak zacnego i sławionego deputowa 
nego, jakim jest Dr Mtihlfeld.

Zadziwicie się zapewne i spytacie, dlaczego to 
Rusini i Polacy szczycący się, że zawsze idą na 
przedzie, gdzie idzie o prawo i wolność, których 
ojcowie zawsze wolność i tolerancyę wyznawali, 
dlaczego dziś przeciwną obrali drogę? Musiałbym 
wciąż się wracać i sięgać po odpowiedź tam gdzie
1 jak ją  większa część posłów z tćj strony dała.

Musiałbym wrócić do niekompetencyi i do żądania, 
aby tę kwestyę przekazano sejmom.

W odpowiedzi na to pytanie musiałbym i dla 
nas przywłaszczyć sobie tu owo tylokrotnie po­
wtarzane porównanie o narzeczonćj. Wyobrażam 
sobie kraj Halicki jako podstarzałego jegomości, 
który ma niejakie dochody i trochę zaoszczędzo­
nego grosza. Otóż chce on się żenić, a opiekuny 
chcą mu narzeczoną oddać, tem bardzićj, że i ona 
nie jest mu przeciwną i nie wiele brakuje jćj do 
pełnoletuości. Ależ ów podstarzały jegomość jest 

l powolniejszy i dobrze sobie rzecz rozmyśla, 
zastanawia on się także, w jakićj formie ma za­
bezpieczyć stósuuki swoje; pyta, czy ma kazać 
spisać intercyzę adwokatowi czy notaryuszowi. Tak 
samo ma się rzecz z nami; my pytamy o formę, 
gdyż forma niezbędną jest dla istoty każdćj czyn 
ności prawnćj.

Z powodu niekompetencyi, Izba deputowanych 
przemieniła się, że tak powiem, jakoby w pale- 
strę sądową. Ale słusznie, powinna nią być; przed­
stawię wam tę kwestyę w krótkości po prawnicze­
mu także.

Inkompetencyę szczuplejszćj także rady z tego 
powodu stawiano, a nie przez negacyę tylko ją  
wskazywano, lecz poparto pożytywnemi powodami, 
iż w tćj Radzie Państwa nie są reprezentowane 
ani Włochy, ani Wybrzeże, ani Chorwacya i Sło­
wenia, ani też Siedmiogród.

Przeciw temu zastrzeżeniu należało po naszćj 
formie kontradykcyę stawić.

Zamiast kontradykcyi usłyszałem, że niemoże 
ulegać żadnej wątpliwości, iż jest to Rada szczu­
plejsza, że już przemawia za nią to przypuszcze­
nie, żeśmy powinni nabierać ku niej sympatyi a 
nie antypatyę budzić. To wszystko niebyło dla 
mnie wystarczającem.

Ja py tam o wyrok, pytam o fakta, gdyż zdanie 
nawet przez p. Ministra stanu wypowiedziane uwa­
żam tylko za zdanie prywatne.

Niechcę wam narzucać zdania mego i uważać 
je za nieomylne. Wiadomo wam dobrze, że w na- 
szem sądownictwie spory nawet drobnostkowe pro­
wadzone są w procesie przez trzy instaneye, a 
w każdej z tych instancyj zapada inny wyrok. 
Nie chcę was przeto obciążać wywodami paragra- 
fowemi: już to gdzieindziej do By ta uczyniono. Za­
mierzam tylko dalszy jeszcze przytoczyć powód, 
dla którego te prawa zasadnicze należą tylko przed 
forum sejmowe. Dostatecznie rozebrano już powo­
dy za tem mówiące, a ja  dodam to jedynie, że 
jeżeli już w dyplomie październikowym prawa za­
sadnicze wypowiedziane niejako były, a mianowi­
cie równouprawnienie narodowości i zrównanie 
praw wszystkich obywateli, to w patencie z lute­
go powiedziano dalej, że uporządkowanie tych sto­
sunków prawnych w obrębie granic tych ogólnych 
praw, do sejmów krajowych tylko należy; dla tego 
obowiązkiem jest i atrybucyą sejmów, sprawy swo­
je wychowania i równouprawnienia wedle stosun­
ków krajowych urządzać i wymierzać.

Powody te naprzód powiedziawszy, powtarzam 
w imieniu Rusinów, i.e i oni są przeciwni tym 
wnioskom i chcieliby, aby to prawo przekazane 
było tylko sejmowi. Nie obawiajcie się panow ie, 
że ta autonomia sejmów mogłaby podkopać potę­
gę Austryi. Jeżeli w Radzie państwa, w pełnej 
Radzie, w centrum, finanse, wojskowość i inne 
główne sprawy będą połączone, i to w jednem po­
łączone ręku, niemasz nic wtedy niebezpiecznego 
dla trw ałości i rozw ijan ia  się państwa. Zgadzam 
się z deputowanym Litwinowiczem, który mówi: 
Centralizacya jest największem nieszczęściem dla 
Austryi; ale się nie zgadzam dalej ż tem, że kon 
centracya albo jakaś tam anneksya mogłaby z an 
tonomii łatwo wypłynąć. Nie roznmiem też, jak 
dalece koncentracya jest czemś innem niż centra- 
lizacyą. Co do anneksyi, niechcę tu tracić wiele 
słów, albowiem anneksya nie da się wcale od­
nieść do naszych stosunków.

Kończąc, chcę tylko nadmienić, że jeżeliby z u- 
wagi dep. Litwinowicza miało przebijać, że w szko 
lach pośrednich i po akademiach inny aniżeli na 
rodowy język zaprowadzićby należało, musiałbym 
przeciw temu w imieniu Rusinów protestować. Na 
sejmie lwowskim jednogłośna zapadła uchwała, że 
we wszystkich szkołach i na uniwersytecie tylko poi 
ski i ruski język mają być wykładowemi. Narodo­
wość ruska, niemająca może dotychczas takiego 
wykształcania, aby w swoim języku mogła mieć 
wykłady na uniwersytecie, znajdzie właśnie śro­
dek podżwignienia narodowości swojćj; a niepo- 
trzebuję się zapuszczać dalej w dedukeye, że tyl 
ko narodowa oświata może dać oświatę i to oświa 
tę naukową. Poprzedni mówcy już to dostate- 
znie udowodnili.

Zgadzam się również na to, że narodowość na­
sza ufa w Opatrzność i od niej tylko oczekuje po­
mocy. Wiem i zgadzam się na to, że nasi krajowcy 
szli wiernie naprzód i z poddaniem się, pobożnie, 
i z godłem religijnem: „Wszelka władza pocho­
dzi od Boga;" wiem że we wszystkich wojnach 
oni byli pierwsi co wspierali potęgę Austryi. Ale 
na cóż się to przyda naszym rodakom? aż dotych­
czas od stu, a raczej od 90 lat jesteśmy tacy sa­
mi, a właściwie nawet nie tacy już j a k  byliśmy i 
g d z i e  byliśmy. Chłop nasz nie jest ani o włos 
wykształceńszy niż był dawniej, ani też zamożniej­
szy; stan mieszczański u nas w Galicyi zniknął zu­
pełnie, a nasza szlachta— mógłbym powiedzieć — 
zru jnow aną jest

Jeżeli Czesi użalają się, że przy obsadzaniu 
wyższych urzędów Niemcy tylko znajdują uwzglę­
dnienie, cóż mogą powiedzieć Galicyanie?

Być Galicyaninem, czy on Rusin czy Polak, jest 
to przy ubieganiu się o urząd niejako levis macu­
la; cudzoziemcy, a nawet uciskani Czesi, mają 
wtedy pierwszeństwo, a sądzę, że słusznie powie 
dzieć mogę, iż wyższe urzędy bez wyjątku a nad 
to i niższe obsadzane są tylko przez cudzoziem­
ców, a ubiegający się krajowcy, usuwani bywają. 
Krajowiec uchodzi za podejrzanego, a przynajmniej 
za mniej wypróbowanego, za takiego który nie za­
sługuje na zaufanie. Kończę więc słowami dep. 
biskupa Litwinowicza: „Każdemu co do niego na­
leży, a nikomu niesłusznie."

— Na posiedzeniu sejmu w Zagrzebiu w dniu 
28 czerwca, Ban oznajmił, iż N. Pan wyraża na 
drodze telegraficznej sejmowi podziękowanie swoje, 
z powodu zapadłej świeżo uchwały jego, aby wy­
słać do N. Pana adres, jako dowód lojalqc*Gi, 
W dalszym ciągu rozpraw nad przystąpieniem do 
Unii z Węgrami, Chrystyanowicz postawił oddziel 
ny wniosek tej treści: Niechaj Węgry oświadczą, 
czy są gotowe wejść z samoistnem, niepodległeni 
królestwem chorwacko-słoweńskiem w związek fe­
deracyjny i uznać jego prawa terytoryalne, tudzież 
orzec równouprawnienie wszystkich ludów zamie­
szkałych w Węgrzech. Na tej zasadzie ułożonoby 
ustawę i przedstawiono królowi do potwierdzenia, 
a król proszonym następnie będzie, aby przedsię-
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wziął co potrzeba w celu dalszych układów. Na 
stępcie za wnioskiem wydziału centralnego zabra 
głos: Vraniczany, Veiz, Piskovecz, Parlesicz i Wu 
kowicz. Ten ostatni wniósł poprawkę. Za wnio 
skiem deputowanych zagrzebskich mówili: Modicz, 
Tarer (z poprawką Wuszczycza) i Parlekowicz; 
ten ostatni wtedy tylko, jeżeli się utrzyma jego  
wniosek, tojest rewizya tych paragrafów ustaw 
z r. 1848 które uwłaczają neutralności i autoao 
mii. Następne posiedzenie miało się odbyć w po 
niedziałek.

Z Fiume doniósł telegram z 28go czerwca: Mu 
nicypalność postanowiła złożyć do akt, jako nie 
konstytucyjny, reskrypt namiestnictwa Chorwackie 
go, które żąda p r z y s y ł a n i a  sobie protokułów obrać 
Rady miejskiej. Komisaryatowi policyjnemu ode 
brano lożę w teatrze miejskim.

— Od kilku dni zdarzało się w Peszcie, że 
ktoś z zakąta dał ognia do patrolu i ranił żołnie­
rzy. Dotąd nieujęto sprawców, mimo podwojonych 
środków ostrożności. Z tego powodu wydane zo 
stało obwieszczenie ostrzegające mieszkańców, 
gdyż wojsko ma polecenie użycia broni palnej.

— Donosiły były dzienniki wiedeńskie, iż w Bpra 
wie postawienia pomnika dla poległych w Wie 
duiu w dniu 13 marca 1848 r. Ministeryum oświad 
czyło, iż wcale się temu nie sprzeciwia. Doniesie 
nie to okazało się być mylnem. Owszem, p 
Schmerling zawiadomił Radę miejską wiedeńską 
iż na konferencyi ministeryalnej postanowiono za 
twierdzić odmowną odpowiedź, daną przez dyre 
kcyę policyi w tym przedmiocie w dn u 3 maja 
Odpowiedź ministra SUnn jako i odpowiedź dy- 
rekcyi policyi, odczytano na posiedzeniu jawnem  
Rady miejskiej w d. 27 czerwca. Ta ostatnia mó 
wi między innemi: „Gdyby szło o wystawienie 
jakiego religijnego pomnika, niewahanoby się wte* 
dy udzielić pozwoleaia na jego postawienie; gdy 
jednak pomnik ten ma budzić pamięć bardzo smu­
tnej katastrofy, przeto rząd widzi się być spowo 
dowanym, odmówić pozwolenia na budowę jego."

— Król Otto Grecki przybędzie temi dniami do 
Wiednia, skąd się uda na sześć tygodni do wóc 
karlsbadzkich.

— Z powodu artykułu gwałtownego przed kilku 
dniami umieszczonego w Presse przeciw ks. Met 
ternichowi i jego zabawom na dworze Cesarza 
Napoleona, Donau Ztg  występuje w obronie bar. 
Hńbnera, którego Presse nie dotknęła wcale. Co 
do ks. Metternicha mówi tyle tylko Donau Ztg, 
że uprzejmość jakiej tenże doznaje w Paryżu i 
Fontainebleau, powinna mu owszem być policzona 
za zasługę. Co zaś do bar. Hlibnera i jego po 
selstwa w Paryżu, organ ministeryalny daje kilka 
szczegółów mających dziś wartość historyczną, a 
mianowicie, iż się tenże nie łudził nigdy i niedał 
się uwodzić pozorom, lecz zawiadamiał rząd swój 
o przygotowaniach wojennych Francyi. Rząd au 
B tryacki rozpoczynając wojnę we Włoszech, wie 
dział, że będzie miał do czynienia z Francyą, i 
dla tego większe niżby wypadało przeciw Sardy 
nii siły, wysłał do Włoch.

— Na notę p. Thouvenela którą podaliśmy w nu 
merze 146 pisma naszego, następną odpowiedział 
depeszą hr. Rechberg, przesłaną na rę c e  księcia Met 
ternicha posła austryackiego w Paryżu :

Wiedeń 16 czerwca 1861. 
.Otrzymałem obok raportu W. Ks. Mości z 8 b. m. 

nr. 39, notę, którą ci przesłał w d. 6 czerwca p. 
Thouvenel w odpowiedzi na notę wręczoną mu 
przez W. Eksc. w dniu 28 maje.

„Pospieszamy przedewszystkiem wyrazić W. Ks. 
Mości zadowolenie z ja k ie m  dowiadujemy się o 
zapewnieniu danem przez p. Thouvenela, że Ce 
sarz Francnzów nie przystanie z swćj strony na 
żadną kombinacyę niezgodną z czcią, jaką ma dla 
niepodległości i godności stolicy św i z obeonością 
wojsk francuskich w Rzjmie.

„Zapewnienie powyższe, jakoteż że uczucia rzą 
du J. C. K. Ap. Mości, jakiem natchnęło go poło 
żenie Ojca św., w zupełności podziela sam rząd 
francuski, uśmierza świeże i tak żywe obawy, ja 
kie ostatnie objawy parlamentu turyńskiego wznie 
ciły w calem katolickiem świecie. Anstrya i Hi 
szpania stały się organami tych obaw: pełni nfno 
ści w chęci Francyi, pragnęliśmy jednak być usta 
leni w przekonaniu , że poło żenie Ojca św. nie 
stanie się jeszcze przykrzejszem i że Papież nit 
zostanie doprowadzony do smutnćj alternatywy al­
bo opuszczenia stolicy swojćj, lub dzielenia posia 
dania jćj z swoimi łupieżcami. Chcieliśmy wreszcie 
raz jeszcze dowieść, że gotowi jesteśmy dać Fran­
cyi jeżeli tego żądać będzie, gorliwą pomoc nasza 
w ubezpieczeniu niepodległości Głowy kościoła. 
Taki był cel naszych zabiegów, i możemy sobie 
dziś powinszować, żeśmy je łożyli. Zaiste póki o 
pieką Francyi będzie zapewnioną jak dotąd Ojcu 
św., przeciwnicy stolicy św. Bkazani są na bezsil­
ność a Papież może równie jak wszyscy wierni, 
oczekiwiać spokojnie i z ufność ą chwili stanowcze­
go załatwienia najważniejszćj kwestyi, jaka kie­
dykolwiek wstrząsnęła światem. To załatwienie— 
czyż potrzebuje powtarzać jeszcze— może tylko po­
legać na całkowitem utrzymaniu świeckićj władzy 
Papieża. Liczne depesze, jakeśm y w tym przed 
miocie W. Ks. Mości przesłali, niepozostawiają^ża- 
dnćj wątpliwości pod względem uczuć naszych i 
zbytecznem byłoby wchodzić tu w nowy rozbiór 
pod tym względem.

„P.Thoovenel oświadcza, żewedlng niego istnieje 
Ścisła łączność pomiędzy u re g u lo w a n ie m  fak tó w ,  k tó  
re tak znakomicie zmieniły położenie półwyspui zała 
twieniem przyszłem kwestyi rzymskiej. Niewiem czy 
wyraz uregulowania da się podciągnąć pod jedy­
ne znaczenie, jakiebyśm y mu przyznać mogli, to 
jest pod znaczenie powrotu do podstaw traktatu 
zlirichskiego, jedynego legalnego punktu wyjścia 
według nas do uregulowania położenia półwyspu.
Z tem zastrzeżeniem uznajemy chętnie łączność, 
o jakićj mówi p. Thouvenel i gotowi zawsze będzie 
my z tego podwójnego stanowiska zapatrywać się 
na ową kwestyą. Jeżeli Francya nieprzypuszcza 
równie dziś jak przed rokiem możności Interwencyi 

h * * 'eże*' przeto, jedyne załatwienie mogą
ce ttyó według nas możebnem, ma być jeszcze o- 
pózmone, czekać będziemy chętnie na sposobniej­
szą porę, opłakując nieszczęścia, jakie za sobą 
pociąga przedłużenie obecnego stanu rzeczy, lecz 
nasze zapatrywanie się j nasze zasady niezmienią 
się przez to,

.Niech mi będzie wolno dodać to, ponieważ przy­
toczyłem traktat zlirichski, że art. 19 tego trakta­
tu zdaje nam się być zbyt jasnym, aby trudności 
połączone z sprawą rzymską tworzyć nie miały je- 
dynój przeszkody uznania przez Francyą tak zwa­
nego królestwa włoskiego.

.N ie  chcę zresztą, książę! zapuszczać się w głę.
. y .rozbiór noty p. Thouvenela. Jak na początku 

nmiejszćj noty powiedziałem, doznajemy zadowo­
lenia z upewnień uspakajających, jakie ci daje p. 
minister spraw zagranicznych Francyi; przeniknie-

ni tem uczuciem nie chom y szczegóhw o bid,ić 
każde wyrażenie. Uznajemy zresztą chętnie iż wie - 
ką część pozostawić trzeba dziś niespodziewanym  
wypadkom co się tyczy Włoch, które wywierać 
mogą wpływ w miarę swego rozwoju. Przypuści­
wszy to, trudno byłoby równie Austryi jak Fran 
cy, określać z drobnostkową dokładnością przebieg 
i postawę jaką zachować należy w obec położenia, 
które może się zmienić samo lada chwila.

„Dość zatem będzie w  tćj chwili powtórzyć z p, 
Thouvenelem, że wyższe względy zgadzają się 
z największemi interesami spółecznemi, w tem  żs 
daniu, ażeby Głowa kościoła mogła utrzymać się  
na tronie, zajmowanym przez jego poprzedników 
przez tyle wieków. Spuszczamy się z ufnością pot 
tym względem na Francyą, iż starać się będzie, 
aby szanowano jćj opinią i gotowi jesteśmy wspie­
rać ją  wszelkiemi naszemi siłami, aby zapewnić 
tryumf niezaprzeczony zasadzie, jaką uważamy za 
podstawę wszelkiego porządku spółecznego. 

Przyjmij itd. (podp.) Rechberg.

Kronika miejscowa i zagraniozna.
Kraków 1 lipca. Kiedy rozsyłane teraz prospe 

kta na zupełne wydanie dzieł Długosza, zawiadamiają 
o pracach tak dalece posuniętych, że już druk mógł 
być rozpoczętym; w tćj chwili właśnie jakby na uwień 
czenie wytrwale prowadzonego przedsięwzięcia zna■ 
lazł' się autograf dziejów historyka naszego.

Ważny ten zabytek wyśledzony niezmordowaną pil 
nością hr. Przeździeckiego, jest już na biórku jego 
Szczęściem że świętokrzyski rękopis, który Wydawni­
ctwo za zasadniczy przyjęło, jest (jak się teraz prze­
konano) wierną odkrytego autografu kopią; więc kosz 
towne porównywanie z nim wydania lipskiego, mar- 
nem a straconem nie będzie. Autograf jest defektowy, 
nie ma końca, ostatnią bowiem datą jest w nim rok 
1406; brak tedy 74rech lat kroniki, które z tem wię 
kszą teraz pewnością z doskonałego kodeksu święto­
krzyskiego dopełnione być mogą.

Prócz wielu także innych nowo odnalezionych rę­
kopisów tyczących się tego Wydawnictwa, dostał hr. 
Przeździecki obecnie Długoszowy Żywot Śtej Kunę- 
gundy, na pargamenie w r. 1475 w lipcu na zamku 
krakowskim przez Krzysztofa de Dambowdzial odpi­
sany.

Tak więc moralna, naukowa strona znakomitego 
przedsięwzięcia hr. Przeździeckiego, w pełnym blasku 
stanęła.

— Przepędza w mieście naszśm dni kilka hr. Mon- 
talembert na zwiedzaniu pamiątek dawnćj stolicy na- 
szćj. Bogata w klasztory, mogła ona historykowi „Mni­
chów Zachodu" wiele ciekawych dostarczyć szczegó­
łów. Pamiętając, że hr. Montalembert, dawnićj wśród 
wielbicieli pokoju i bałwochwalców czynów dokona­
nych wymownym był obrońcą sprawy polskiśj, kilka 
domów tutejszych uprzejme mu zgotowało przyjęcie. 
W Peszcie go przyjmowano hucznie i uroczyście 
u nas skromnie i poważnie jako dawnego przyjaciela. 
W sobotę był hr. Montalembert na Bielanach, wczoraj 
w Krzeszowicach, dziś miał zwiedzić Wieliczkę 
wieczorem udać się do klasztoru Cystersów w Mogile. 
Jutro rannym pociągiem wyjeżdża do Wrocławia i Po­
znania.

Izba handlowo-przemysłowa w Krakowie uzyskała 
od Ministerium handlu pozwolenie odbywania posie­
dzeń swoich przy drzwiach otwartych. Wstęp więc na 
posiedzenia tćj Izby odbywające się w domu Arcy- 
bractwa Miłosierdzia przy ulicy siennej, jest womy.

— Deputowany z Rady państwa p. Dr. Dietl przy­
jechał za urlopem z Wiednia do Krakowa.

— Pan Ignacy Pietraszewski o którego zgonie do­
nosiły dzienniki, szczęśliwie uszedł śmierci i teraz 
w przejeździe wraca przez Kraków do Berlina. Jak wia 
domo, uczony ten oryentalista był członkiem poselstwa 
pruskiego do Persyi, które sprawował, Baron Minutoli, 
w tem nieszczęśliwszy, że w tćj ciężkićj i długićj po­
dróży życie stracił.

— Rozeszła się była wieść, że tarcze zegarowe 
wieży ratusznćj nie będą złocone tak jak dawnićj, 
lecz tylko malowane. Możemy jednak zapewnić, że 
tarcze te odnowione będą zupełnie w tym samym spo­
sobie jak były dawnićj, to jest tło czarne, a liczby i 
skazówki złocone.

— Londyn nawiedzony został w d. 22 b. m. 
straszliwym pożarem, jakiego od niepamiętnych cza­
sów w tem mieście niezaznano. Pożar wybuchł w wiel­
kich składach towarów w dzielnicy zwanćj „Cotton- 
Wharf“ na prawym brzegu Tamizy, tui niedaleko mo­
stu „London-Bridge.“ Z początku mniemano, że ro­
botnicy w składach zapuścili ogień, ale z dochodze­
nia się wykazało, że żaden z nich nie miał z sobą 
ognia i nie używał go tam wcale. Pożar mógł po­
wstać chyba tylko z ząjęcia się niektórych niedość su­
chych towarów. Ogromnćj wielkości budynki o sze­
ściu piętrach, sklepione, z dachami ogniotrwałemi, nie­
które nawet z wiązaniami i belkami żelaznemi, nie 
zdołały ochronić towarów, jakie w sobie mieściły. Wy­
liczanie ilości tych towarów byłoby za długie. Ogło­
szono już wykazy, ile to skrzyń herbaty, pak jedwa­
biu, worów bawełny, ile beczek łoju, olejów, ile ce- 
tnarów saletry, ryżu, ile łasztów zboża było w tych 
składach. Ogień tak nagle szerzył się, że już nie o 
ratowaniu składów, ale o wstrzymaniu dalszego sze­
rzenia się jego myśleć można było. Sikawki poruszane 
parą, tysiące ludzi ratujących niezdołało obronić 
składów, ani powstrzymały szerzenie się ognia mury i
sk le p ie n ia  P rz y s tę p  b y ł  t e i  n io b e sp io c zn y . N a o zo la ill
straży ogniowćj Braidwood, został zabity przez oba- 
'enie się muru, który runął skutkiem explozyi saletry. 
Wielu ludzi zginęło na łódkach, goniąc za zyskiem. 
Łój bowiem stopiony i oleje płynęły ognistym stru­
mieniem do Tamizy i na powierzchni wody paliły się. 
Wielu mieszkańców nadbrzeżnych puszczało się w łód­
kach, aby gasić płonące tłuszcze i zabierać je z wody, 
ale niejeden w tćj walce między ogniem i wodą zgi­
nął. Przez kilka dni ogień wydobywał się z pod gru­
zów sterczących na „Cotton-Wharf“ a dzień i noc 
musiano pilnować, aby się nieudzielił sąsiednim przed­
mieściom. Szkody zrządzone tym pożarem wynosić 
mają około 2 miliony funtów szterlingów.

— Jutro we wtorek dnia 2 lipca, Nawiedzenie 
NMP.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 28 czerwca. Na dzisiejszym targu pra­

ktykowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Z Wadowickiego 23 czerwca,
(w. s.) Doszło do mojćj wiadomości, jakoby Izba 

handlowo-przemysłowa krakowska, starać się miała u 
Wysokiego rządu o zniesienie, lub też znaozne zniżę 
nie cła od wchodzącego do kraju zboża. Ponieważ za 
sada, z jakićj ta instytucya w owym przedmiocie wy 
chodzić się zdaje, nietrafia do mego przekonania, prze 
to postanowiłem objawić moje zdanie; a to w tym za 
miarze, aby tem więcćj myślących ludzi do wyrobienia 
sobie w tćj mierze jakićj opinii zachęcić, a tem sa 
mera przysposobić podstawę do właściwego zapatrywa­
nia się na ten przedmiot.

Rolnictwo w naszćj krainie, którą rok 1772 Gali 
cyą nazwał, jest na tak niskićj stopie rozwinięcia, iż 
jeźli kto je o słabych siłach podnieść się odważy, to 
ciężar go zgniecie do reszty. Lecz zkądże to pocho­
dzi, że gospodarstwo nasze na niskićj jest stopie? Ea 
twa na to odpowiedź, że nas produkeya za dużo kosz­
tuje w stosunku do ceny zboża; i że musimy konku- 
rencyę wytrzymywać z Królestwem Polskiem, gdzie 
się utrzymuje pańszczyzna; gdzie przytem rząd wspie 
ra rolnictwo zaliczkami z banku oraz podtrzymaniem 
fabryk krajowych; gdzie wreszcie podatek jest niższy 
niż w naszćj nieszczęsnćj krainie. Wytrzymywać mu 
simy konkurencyę mówię; „bo dzisiejsze cło od zboża 
nie równoważy koszta produkcyi, ile że wynosi dzisiaj 
ledwo czwartą część tego, co różnicę jego od summy 
kosztów właściwie stanowi. Dla dotykalnego dowodu 
mojego twierdzenia mógłbym przytoczyć rachunek roz­
chodu w moim majątku, a mimo, ii  nie policzyłbym 
ani grosza na koszta administracyi, tobym przecie 
wykazać mógł, iż produkowany korzec zboża przed­
stawia mało co mniejsżą summę od tćj, za jaką go 
sprzedać muszę, gdyż dodać trzeba, że zależny od lu 
dzi, których w Królestwie Polskiem ziemianie mają 
na rozkaz i zawołanie, jakąś część zboża wysypaną 
w polu zostawiam. Wszystko to zważywszy, można 
dopiero zdeterminować właściwy bilans, poczem okaże 
się, że aby podnieść rolnictwo, trzeba nam podnieść 
ceny zboża, aby rozumie się niewprowadzająć obcego 
wyjednać sobie kredytu; trzeba nam się postarać o 
mahiny rolnicze z dobrćj i uczciwćj fabryki, w której- 
by ludzi naszych nie wynagradzano w razie, gdy nam 
od nićj kupioną mahinę popsują.

Ekonomia polityczna nie jest czem innem, jeno 
spotęgowaną ekonomią pojedynczego człowieka a za 
tem tćm samćm w wielkim co tamta w małym roz­
miarze. Jeźli więc pojedynczy człowiek wszystko sprze­
daje a nic nie kupuje, to musi w końcu się wzboga­
cić. Dla tego też kraj dobrze administrowany powi­
nien się starać, aby jego producenci jak najwięcćj 
produkowali, i walory do kraju wprowadzali obce, a 
,ak najmnićj obcego towaru potrzebowali. Z tćj więc 
wychodząc zasady mniemam, że podniósłszy rolnictwo, 
niby summę wartości płodów surowych, osiągniem 
w kilku latach ten skutek, że z podniesienia rolnictwa 
wynikną fabryki, bo napływ kapitałów sprawi, iż one 
nie będą nie mogły pomieścić w zakresie samego rolnict­
wa, która okoliczność zatem spowoduje założenie róż­
nych wyrobni bądź cukrowni bądź refineryi czyli dy 
stylacyi spirytusu i t. d . i t. d., rozumie się tym ce 
lem, aby produkta pozbywać jak najkorzystnićj, a za- 
tćm z oszczędzeniem ile możności kosztów transportu.

Czemże rolnictwo Anglii za Foxów i Pittów było? 
a lubo daleko naszćj biednej krainie, jeszcze do tego 
stanu, jakim bogactwo Anglii wtedy nazywano, jednak 
to pewnik, iż cło od kontynentalnego zboża, równa­
jące się niemal zakazowi, wpłynęło przeważnie na po­
myślność rolnictwa, a zatem całego kraju, bo to cło 
dopiero wtedy zniżono, kiedy głód krajowi zagrażał,
a TO,’e/> fv llrn  nrv in tlrnw n. D z is ia i  A ncrlia d o s z ja  d o  n a j-
wyższego stopnia produkcyi. Tłómaczy to np. jeden fakt, 
który przytoczę. Wiadomo bowiem, iż angielskie okrę 
ty przywożą guano do Hamburga, które kolegą żela 
zną przychodzi do nas. O ileż więc drożćj my go ku 
pujemy; a o ileż tanićj sprzedajemy na tymże gnanie 
sprodukowane zboże? — Są to wszystko pozytywne 
zauważenia; a nie utopijne twierdzenia; dla tego mam 
to przekonanie, że gdyby sam Cobden był ministrem 
naszym, to i tu aczkolwiek zwolennik teoryi wolności 
handlowćj, jeszczeby na jakie półwieku podniósł cło 
wchodowe od wszelkich surowych płodów.

Dotykalny mamy przykład niekorzyści wynikających 
ze zniżenia cła wchodowego w skutkach zniżenia te- 
góż od zelaza angielskiego w państwach austryackich. 
Wywołało ono zamknięcie kilku fabryk, które konku 
rencyi wytrzymzć nie mogły. Jakież to zatem w skut­
ku tćj zmiany miliony srebra wyszły do Anglii? Bo 
tam pewno za papier żelaza niekupujemy. Podobnie? 
miliony srebra wychodzą za zboże do Królestwa Pol­
skiego i Rosyi, któregoby kraj do zbytku dostarczał, 
gdyby mu jakąś pomoc a w czasie dano.

Daremnie od lat kilku wołamy, daremnie Wysokie­
mu rządowi przedstawiamy rozliczne potrzeby nasze. 
Ja sam potrzebę zmiany podatku od wyrobu gorzałki 
przedstawiałem; znów rok upłynął, a mimo dochodze­
nia w tćj mierze zarządzonego, mimo zwołania komi- 
syi w tym celu do Wiednia zostało jak to mówią: 
beim Alten. Gorzelnie nasze stoją więc na ten rok 
próżno, czegoby pewno nie było, gdybyśmy słuszniej­
szy płacili podatek. — Nie oglądałbym się na moich 
kolegów; ale sam puściłbym gorzelnię, przy którćj 
mam dystylacyą i wyrabiałem likwory i  araki; ale nie 
jestem w stanie jedynie dla zatrudnienia gorzelni do­
płacać dziennie 20 reńs., a tylebym niechybnie do­
płacił!

Reasumując moje powyższe tw ie rd z e n ie , muszę po­
wrócić do pierwszego z a ło ż e n ia ,  to jest do kwestyi 
ceł z b o ż o w y c h . Kwestyą tę pozwalam sobie streścić 
ostatecznie przytoczeniem szczegółów następujących.

Na granicy Królestwa Polskiego sprzedawano nie- 
dywno temu pszenicę po złp. 40; pszenicę zaś gali­
cyjską sprzedawano w Krakowie po 12 złr. w. a. czyli 
znów nie spełna po złp. 40, bo różnica wartości sre­
bra równoważyła cenę. W Królestwie Polskiem atoli 
produkeya korca pszenicy kosztuje 4 złp. do 5; obli­
czając tym samym sposobem nakład produkcyi u nas 
okazuje się koszt tejże na każdym korcu w kwocie 
10 złp. do 11. Jakiż więc środek do zrównoważenia 
obustronnych warunków produkcyi? Oto nie inny, jeno 
podniesienie cła do wysokości kosztów produkcyi u 
nas.

Nie pojmuję jednak że z pogranicza Szląska, pru­
skiego wchodzi zboże bez opłaty do nas. Tćj bez­
płatności skutkiem przechodzi więc zboże z Królestwa 
Polskiego za niższem od naszego cłem do Prus; a na 
stępnie ztamtąd do Krakowa bez żadnćj opłaty. To 
obejście cła, jest też wielką szkodą naszą; bo acz­
kolwiek na jednym korcu nie wielka będzie strata; 
ale ta na tysiącach korcy znaczne podwyższenie o- 
każe.

Pszenica 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies 
Kukurydza 
Ziemniaki 
Siano . . 
Słoma

. (za mierzycęj .

lestwj włoskiego przez Francyę. Treść noty fran 
cuzkiej uznającej to królestwo, a przesłanej przez 
ministra spraw zagranicznych Thouvenela do Ta 
rynu, jest następującą: Cesarz Napoleon, na żąda 
nie króla Wiktora Emanuela, zgadza się na nzua- 
nie go królem włoskim. Uznanie to jednak nie 
jest pochwaleniem przeszłej polityki gabinetu tu 
ryńskiego, ani zachęceniem do przedsięwzięć, któ 
reby wystawiły na niebezpieczeństwo pokój euro 
pejski. Uważa zasadę nieinterwencyi za prawidło 
którego się trzymać będzie, lecz zrzuca z siebie 
odpowiedzialność w razie jakiegokolwiek zaczepne­
go projektu ze strony Piemontu. Zajęcie Rzymu, 
przez wojska francuzkie musi trwać tak długo, 
póki interes jaki sprowadził te wojska do Rzymu 
nie będzie zabezpieczony dostateczną rękojmią. — 
W odpowiedzi na tę notę francuzką dziękuje Ri 
casołi w imieniu rządu włoskiego Cesarzowi Na 
poleonowi za uznanie; przypomina swój program 
na ostatnich posiedzeniach sejmowych przedsta 
wiony i wyraża życzenie, ażeby żądane rozwiąza 
nie sprawy włoskiej stało się bez wstrząsnień, 
Koniec tej odpowiedzi rządu włoskiego brzmi: 
Naszem życzeniem jest zwrócić Rzym Italii, niena- 
ruszając w niczem wielkości kościoła i niepodle­
głości Papieża; spodziewamy się, ze wkrótce Ce­
sarz Napoleon będzie mógł swe wojska z Rzymu 
odwołać, nie budząc bynajmniej obaw między ka­
tolikami ; pozostawiamy mądrości Cesarza oznaczyć 
tę chwilę odwołania; a m am y nadzieję, jg Fran­
cya nie będzie się wzbraniać przyjęcia pośredni­
ctwa, aby rząd rzymski doprowadzić do zgody, 
któraby pociągła szczęśliwe następstwa tak dla 
Włoch jak i dla religii.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby mówiono o 
projekcie pożyczki. Minervini oświadczał, że gdy 
ustawa względem tej pożyczki ma być dowodem 
zaufania dla gabinetu, nie może takowej wotować, 
zanim rząd nie da wyjaśnień potrzebnych, i dlate­
go przedstawia wniosek o przejście do porządku 
dziennego. Ferrari mówi, iż ministrowie żądają 
500 milionów pożyczki, a w przeszłym roka mi- 
nisteryam żądało 250; w ten sposob corocznie 
wzrastać będzie dłng państwa, a nikt nie może 
przypuszczać, aby to była ostatnia pożyczka, gdyż 
nasze dzieło nie jest jeszcze dokończone, jeszcze 
mamy zdobywać Rzym i W enecyę; niech ministe­
ryum zmieni system, a wówczas może żądać po 
czwórnego kapitała.

T u r y n  28 czerwca. Na wczorajszćm posiedze­
niu Izby przemawiał Guerazzi przeciw systemowi 
ministeryalnemu: żąda o n , aby Włochy natych­
miast ruszyły dla wyswobodzenia Rzymu i Wenc- 
cyi, protestuje przeciw przymierzowi francuskiemu, 
irzedstawia większości parlamentn, iż ona nie re 
irezentuje narodu, a to z powodu ułomności usta 
wy wyborczej, wyraża swoją obawę, aby nieod 
stąpiono wyspy Sardynii i oświadcza się przeciw 
irojektowi pożyczki (jeżeli nie zmienią systemu). 

Za projektem przemawiają Joachim Pepoli, Mas- 
sari, Cini i Boggio.—Rząd otrzymał doniesienie o 
zamachach przeciw Garibaldemu; w skutku tego 
wydał rozkaz, aby nikomu nie pozwolono wyl j- 
dować na wyspę Caprerę, ktoby wprzód nie za­
wiadomił o tćm władz municypalnych i stojącego 
tam dowódzcy karabinierów.

M e d y o l a n  29 czerwca. Dzisiejsza Perseveran- 
ea podaje wiadomość przez Tnryn, iż stan zdro 
wia Papieża jeszcze jest niepokojący; zapewniają 
iż konsylium lekarskie oświadczyło, iż stan zdro­
wia Papieża wvmaga ciągłej pieczołowitości i zu 
jemego spokoju. Według obiegającej po6iv„u:,
’apież miał podpisać kanon, mocą którego korni 

sya złożona z pięciu kardynałów, bez zwołania 
conclawe byłaby upoważnioną do wyboru nastę 
>cy. Taż sama Perseveranza zawiera wiadomość 

z Neapolu z 27go czerwca, iż tam w dniu tym 
odkryto dwa burbońskie komitety, członków are­
sztowano, znaleziono broń, amunicyę i pieniądze. 
Jenerał Gosenz z dwoma batalionami gwardyi na­
rodowej i dwoma kompaniami strzelców przebie­
ga okolicę Neapolu i utrzymuje spokojność. Na 
miestnik San Martino miał oświadczyć, iż jeśli 
mu nie przyślą posiłków, nie będzie mógł przy­
wrócić spokojności i wykonać poboru wojskowego.

M e d y o l a n  30 czerwca. Według Lombardo, rząd 
włoski postanowił posłać do Włoch południowych 
60 batalionów żądane przez Namiestnika. Większą 
część tych posiłków ma składać gwardya naro 
dowa.

L o nd y n 29 czerwca. Na wczorajszem wieczornem 
losiedzeniu Izby wyższej ubolewał minister wojny 
ord Wodebouse, iż Szwajcarya znajduje się w tru- 

dnem położeniu, gdyż na jej granicy leży kraina, 
której polityczne stanowisko nie jest uznane przez 
wszystkie wielkie mocarstwa. (Mowa tu o części 
Sabaudyi przytykającej do jeziora Genewskiego, 
rtóra to część była kiedyś uważana za neutral- 
uą gdy Sabaudya należała do Piemontu, a dzi­
siaj stósunek się ten zmienił gdyż należy do Fran­
cyi P.R.Cz.) Zdanie Anglii w tej sprawie jest do 
statecznie znane; a byłoby dobrze, gdyby Francja 
w skutek przedstawień Szwajcaryi uczyniła kon- 
cesye, któreby z a b e z p ie c z y ły  stanowisko Szwajca­
ryi. Co ty c z y  Anglii, będzie ona wszystko czy­
nić aby doprowadzić do zgody. Sprawa zostaje 
w takim stanie, gdyż wielkie mocarstwa wzbra­
niają się wejść w układy.

W Izbie niższej na zapytanie Cochrana, odpo­
wiedział minister lord Russell, iż czytał odezwy 
garibaldowskiego Towarzystwa za jednością Włoch; 
ltcz cel Towarzystwa tego nie jest rewolucyjnym, 
albowiem zamierza ono jedynie wyjednać środki 
pomocnicze dla rządu włoskiego; nie może on to­
warzystwa takiego pochwalać, ale nie może także 
przeciwko niemu występować.— Booyer przedsta­
wia, iż nazwisko Garibaldego wystarcza do ozna­
czenia celu tego towarzystwa, które przygotowuje 
rewolucyę. Adwokat jeneralny odpiera, ażeby pra­
wa internacyonalne były przez tę sprawę dotknię- 
temi.

L o n d y n  29 czerwca. Według nadeszłycb tu 
wiadomości z Nowego Jorku z 19 czerwca, zaszła 
potyczka pod Bootville między wojskami Unii a 
oddziałem wojsk separatystowskich ze Stanu Mis­
souri; ten ostatni stracił 300 ludzi a gubernator 
Missouri uciekł.

M a d r y t  29 czerwca. Hiszpania odstępuje od 
swoich żądań względem M a ro k o ; natomiast ogło 
si Tetaan za własność hiszpańską, umocni go i 
krainę do niego przydzieloną osadzi kolonistami.

. (za centnar) .
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Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  27 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
zby, prezes ministrów Ricasoli przedłożył Izbie 

noty dyplomatyczne zamienione między rządami 
francuskim a włoskim, a tyczące się uznania kró

Najważniejsza w tćj chwili w wewnętrznćj poli­
tyce austryackićj kwestyą węgierska, została po­
dobno wczoraj rozstrzygniętą. Ale jak, tego jeszcze 
dzienniki nam nie mówią. To tylko jest wiadomem, 
co może niejakie światło rzucić na tę sprawę, iż 
Cesarz JMość nie przyjął prezesów obu Izb Bejmu 
węgierskiego, albowiem ci powrócili już do Pesztu. 
Mimo tego odjazdu, są taęy co jeszcze utrzymują,

że adres przyjętym będzie, ale po poprzednićj 
zmianie formy. Wieści jakie krążą to o zmianie 
ministrów, to o dymisyi ministrów węgierskich to
0 wyjściu manifestu cesarskiego ze względu^ na 
węgry, są dotąd samemi tylko wieściami. W Pe­
szcie miało być dziś jakieś nadzwyczajae posie­
dzenie Izby deputowanych.

Po ogłoszonych pseudo-reformach w Królestwie 
Polskiem, ma niezadługo nastąpić rzeczywista — 
wielki pobór wojskowy. Przygotowania jednak do 
rekrutacyi to jest konskrypeya, superrewizya itd. 
zajmą wiele czasu, iż sam pobór zaledwie w li­
stopadzie nastąpi. StojącemH w Królestwie Pol-
1 iem wojsku dają od pewnego czasu żołd zw ię­
kszony, taki jak w czasie wojny, a równocześnie 
żołnierzom i oficerom powtórzono surowe polece­
n i  jak  najgrzeczniejszego obchodzenia się z mie­
szkańcami. Że wsteczna partya rosyjska ciągle 
zakaz ten przekraczała, okazały niejednokrotoie 
wypadki. Co się tyczy ludności, ta w calem Kró­
lestwie stojąc ciągle na gruncie legalnym i zacho­
wując się spokojnie, objawia z coraz większą si­
łą występującego ducha narodowego. Moglibyśmy 
przytoczyć tysiączne dowody, fakta i demonstra- 
cye, jakiemi codziennie tego ducha w miastach 
i wsiach objawia, fakta i demonstracye same w 
sobie niewielkie, lecz tworzące w połączenia po­
tężną całość. Świeżo we wszystkie i  prawie mia­
stach i miasteczkach Królestwa odbyły się nabo­
żeństwa żałobne za L elew ela, a był to nietylko 
objaw ucsuoia Straty n a ro d o w e j, lecz zarazem 
chęć uznania i uczczenia wszelkiej zasługi dla kraju. 
Duchowieństwo w kazaniach i modłach zagrzewa 
lad do wytrwania na tćj drodze protestami mo- 
rataćj, me dbając na prześladowania rządu. Znów 
świeżo na rozkaz Dyrektora Komisyi Wyznań in­
ternowano do klasztorów kilku księży. — Według 
pogłosek krążących w Warszawie, dowództwo i 
sztab główny armii Iszćj mają być przeniesione 
Z uW“rszawy , , Wilna. Do stolicy Królestwa ma 
wkrótce przybyć jenerał Lambert i objąć wojenne 
gubernatorstwo, którego atrybucye będą podobno 
zwiększone. Przybędzie także do Warszawy ober- 
policmajster z Moskwy p. Potapow, posłany przez 
rząd dla zreorganizowania słażby policyjnćj.

Sprawa duńsko niemiecka znów od pewnego cza­
su występuje na widownię dyplomatyczną; nie iuż 
w Bundestagu, gdzie się peryodycznie pojawia, 
jak referat biórowy, który w pewnych terminach 
zwracanym bywa dla przypomnienia, że jeszcze  
□ie załatwiony, — lec i w korespondeacyach dy- 
plomatycznych między mocarstwami. Jeżeli wszak­
że Holsztyn i Lauenburg jako części związku nie­
mieckiego^ mogą dać powód Bundestagowi do 
wdania się, to rozciągnięcie tej interwencyi na 
Szlezwik zastrzega sobie Dania. Z tego też po­
wodu, jak mówi Dagbladet z 27 czerwca, toczą się 
układy między mocarstwami a Danią, szczegól­
niej między Anglią, Niemcami i Danią o Hol 
sztyn, lecz Szlezwik niemoże być przedmiotem 
tych układów.

Lord Russell, jak zapewnia Gazeta Vossa, za­
mierza zwołać konferencyę europejską w sprawie 
dońskićj, a to w myśl protokółu londyńskiego to 
jest: unia personalna Holsztynu z królem duńskim 
a zupełne wcielenie Szlezwiku do Danii.

Rozeszła się wieść, że Elektor Heski chce z wła­
snego już popędu przywrócić konstytucyę z roku 
1831; z Kasselu zaprzeczają temn.

Posiedzenie Izby turyńskiej w dniu 27 czerw­
ca wyjaśniło zupełnie sposób i doniosłość uznania 
h-ioivotTT. wioskiogo przez Francyę. Na posiedze­
niu tem prezes ministrów Ricasoli odczytał notę 
1 rancuzką zawiadamiającą o tem uznaniu i odpo­
wiedź rządu włoskiego. Treść obu tych dokumen- 
tów podaje powyżej depesza z Turynu. Indepen- 
dance belg.jska już dniem wprzód umieściła była 
treść obu tych dokumentów, zgodną po większej 
części z depeszą. W nocie swej rząd włoski w y­
raża wprawdzie, iż chciałby dojść do ukończenia 
swego dzieła, czyli do wyzwolenia całych Włoch 
według programu Cavoura, to jest bez wywołania 
wstrząśnien europejskich, lecz równocześnie otrzy­
muje od Izby zawotowany swój projekt uzbroje­
nia narodu i popiera przy dyskusyi projekt po­
życzki na te uzbrojenia.

W skutek tych not zamienionych między rząda­
mi francuskim i włoskim, rząd włoski uczynił dal­
szy krok do zawiązania urzędowych stosunków  
dyplomatycznych między Kr ó l e s t w e m w ł o s k i e m  
a cesarstwem franouskiem i wyprawił do Paryża hr. 
Aróze przyjaciela Cesarza Napoleona, w charakte­
rze nadzwyczajnego ambasadora wiozącego Soty- 
fikacyę urzędową względem tytułu króla wło­
skiego. Właśnie w  dniu dzisiejszym 1 lipca miał 
stanąć w Paryżu hr. Arćse.

Dzienniki francuskie i angielskie rozprawiają 
wiele o zmianie tronu w Tarcyi, objęcia władzy 
irzez Abdul-Azisa i następstwach tój zmiany. W szy­

stkie prawie d z ie n n ik i  francuskie, znając energi­
czny Charakter tego nowego sułtana, lecz zarazem 
brak owej łagodności i tolerancyi jaką się odzna­
czał zmarły sułtan, niedobrze wróżą o polepszeniu 
poLżenią chrześcian. Dzieniki angielskie zwraca­
jąc swą uwagę na s an Tnrcyi z powodu zmiany 
panującego, przyznają, że nowy sułtan w bardzo 
smutnem położenia państwo obejmuje. Lecz Times 
nie rozpacia jeszcze o przyszłości Turcyi; nato­
miast dzienniki opozycyjne w idzą, że sprawa 
wschodnia znów staje w całej grozie.

Tymczasem nowy sułtan hatem wydanym 26go 
czerwca, ogłosił, iż w zewnętrznej polityce będzie 
postępował według tych samych *»aad co jego po­
przednik wewnątrz rządził, zapewniając równou­
prawnienie chrześcianom. Jak wielka jest jednak 
różnica od zapewnienia słownego do wykonania? 
doświadczyła dotkliwie tego przez lat 30 słowiań- 
sko-clirześciańska ludność Bółgaryi, Bośnii i Her­
cegowiny.

O stataie depesze telegraficzne „Czaza”.

P e s z t  1 lipca. Dzisiejsze posiedzenie Izby de­
putowanych otwarłem zostało o godz. lć j po po­
łudniu. Prezes Ghiczy złożył reskrypt królewski 
zapieczętowany. Zewsząd dały się słyszeć głosy 
żądające, aby pismo to nadesłane zwrócić bez roz- 
pieczętowania. Na upominanie prezesa Izby spo­
kojność przywróconą została; poezem reskrypt roz- 
pieczętowano, i odczytano i postanowiono go w y­
drukować. Izba uchwaliła odroczenie swoje na dni 
kilka. W Izbie wyższćj odczytano reskrypt wśród 
najzupełniejszćj ciszy. (Osobliwa t0 depesza co do­
nosi o odczytania reskryptu, * ^ ś ć  jego zupełnie 
zamilcza. Prz. Red.)

Antoni Ktobukowski, redaktor odpowiedzialny.



Lipca 1861.W torku

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
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■traków 1 lipoa.

Banknoty polskie za 100 złr. now.
Babie obrączkowe ag io ....................
Talary pruskie za 150 złr. now, . .
Srebro nowo. . •_ ............................
Półimperyały ro sy jsk ie ................................ a
Napoleondory   ................................ .....
Dukaty holenderskie ważne  ......................

„ aostryackie.................................... .....
Listv zastawne galio. z knpon. na mon. kon.„

.  nawal-aust „
Obligacye indemn. z kuponami.............. .....
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłato} 70% „

3u% *n t> n » . ' • f
Listy zastawne polskie z kanonami ■ . zip.
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7 — 
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W i e d e ń  l lipca. (telegraf.)
5% M e ta l ik i ....................................................
5°/, Pożyczka narodow a.....................   • ■ •
Akcye banku naród, wiededs . . . . . .

„ banku kredytowego  ....................
Srebro..................................................................
Londyn 10 funt. wterL  ................
Dnkst pojedynczy__________ ■ . ■ - .

W i e d e ń  28 czerwca. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

Metaliki na wal.  .......................... ...
Pożyczka narodow a............................ ...
Metaliki na mon. konw. • . • . • ■ 
Oblig. indemniz. niższój Anstryi . . ■ 

,  ,  węgierskie. . . .  .
cborw. slow. ban. . 
galicyjskie. . . . 
bukowińskie . . .  
siedmiogrodzkie . 
innych krajów kor.

Pożyczka nowa wenecka....................
L i s t y  z a s t a w n e  

banku naród. 12 miesięczno . . . .
„ „ 6 letnie........................... -

10 letn ie...................   .
,  „ losowane w wal. anstr.

4• Tow. kredyt, galicyjskie....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

Losy poż. skarD. z r. 1860 cale . . . .  ,
.  .  „ z r. 1839 całe . . .  .
* J " * r. 1854 na 4% . . .

Bilety rentowe C o m o ................................
Losy zakładu kredytowego........................

tryestskie na 4%%
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żeglugi par. na Dunaju . 
Księcia Esterhazego na 40 złr. 

40 „ . 
40 .  . 
40 .  • 
40 „ . 
40 » . 
20 „ . 
20 „ . 
10

335 
1(9 
7«ł 

136; 
11 15 
11 -  
6 37 
6 47 

84 50 
60 75 
66  —  

78 60 
148; 
64

toni Gaborski adw,. J. Nowakowski dyr. teatru z Tarnowa. 
Juliusz Adam kup. z Białćj. Joachim 8axe kup. z Besarabn. 
Ignacy Obmiński obyw. z Przemyśla. Antoni Krzysztofowie*. 
Piotr Szujski obyw. z Galieyi. Julian Wierzbicki właś. dóbr 
z Królestwa. W ładysław  Poparo. wł. dóbr z Miechowa. Bo­
lesław C erejsli u z. ros. z Warszawy. Józef Turowioz radca 
dworu z Rosyi.

HOTEL ROSYJSKI. W ładysław  hr. Wodzioki. Emilia 
Wietzka wł. dóbr, Sabina Bystrznnowska, Adolf Schutz, Ka­
rol i Eleonora Mayzlowie ob.' z Krób stwa. Aleksandra Bo­
rzęcka właś. dóbr z Woli Mielcckiój. Kazimier* Clłapowski 
wł. dóbr z W. Księstwa Poznańskiego. Bronisława Krzyst- 
kiewicz ob. z Nienaszowa.

W yjechali: Juhuez Dębiński właś. dóbr do Królestwa.
Anna Fritz żona fabrykanta, Aleksandra Borzęcka wł. dóbr 
do Gal.oyi.

złr. a. 
68 15
79 70 

753 -
171 60
S37 — 
138 25 

6 57

Księcia Salm 
Księcia Paliły „
Księcia Clary n
Hr. St. Genois „
Miasta Budy „
Księcia Windischgratz 
Hr. Waldstein „

, Hr. Keglewicza „ „
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e

Akcye banku naród, anstr..............................
x zakładu kredytowego . ._ ................
B żeglugi parowój na Dunaju. . . . .
,  kolei pńłnocnśj Ces. F erd .................
.  „ ra a d o w śj....................................

„ zachód. Ces. Elżb................... ....
„ Pardubickiój  ............................
„ N adcisańskiój............................
„ Południowej................................
„ Galicyjskiej . . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
Berlin 100 t a L ........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr..
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal . . . . . . . . .
Liworno 100 lirów. . . . . .
Londyn 10 funtów................ ....
Paryż 100 fra n k ó w ................

W a l u t y  
Cesarskie korony . . . . . .

„ pć ł korony 
dukaty na

» , » 01 
Złoto al  marca
Napoleondory . . . .
Suwereny . . ., • •
F ryd ryk l....................
Lnidory
Sowereny angielskie. 
lmperyały rosyjskie .
Srebro ........................

„ kupony . . .
Talary związkowe. .
Pruskie bilety kasowe.

Kim ó w  27 czcrwoa.
Dukat holenderski............................................

au s try a ck i............................................
Półimperyał rosyjski........................................
Rubel rosyjski....................................................
Talar p r u s k i ....................................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

,  „ » n » wmon kon.
Oblig. indemn. bezkupon.................................
Pożycrk* „ar^Aow- >vt kunou . . . . .

1» a n i a w a  27 czerwca.
Półimperyary ................................ IBM*
Obligi skarbowe........................................ ......

k n p o n .................... ....
Listy zastawne III o k re s u ......... rubli

kupon . - ............................ ....
Akcye kolei żelazoój warzy,swako-wiedeńskiói

65 80 
79 70 
68 — 
90  —  

69 — 
68 —
66 — 
64 — 
64 — 
18 50 
99 60

100 
I02j 
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66 —
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11550 
39 75
17 — 
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18 — 
38 — 
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38 — 
»7 — 
22 75 
26 — 
16 —

na wagę 
obrączko[owe.

W r o c ł a w  29 czerwca. 
Banknoty acfcie w mou. nowój
Polskie bilety bankowe..........................

„ listy zastawuc..........................
Poznańskie listy zastawne 4j . . .

a  *p ii n °  V .................
Obhgi kolei krak. gzlaek . . . .

Renta i %
P a r y ż  27 ezerw c*.

Konsole
K iu n d y n  27 czerwca.
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P o c ią g i o so b o w e  n a  k o le ja c h  że la zn y ch .

O d c h o d z ą :
Z K rakow a  do W arszaw y 7 rano ~  do W iednia  

i W rocław ia  7 rano; 3. i 5 po połud. =  
do Ontruwy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9 . 45 rano = r do R zeszow a  5. 35 
rano ; —  do Przem yśla  10. 30  rano; 8. 40  
wieczór; do W ieliczk i 7. 20  rano. 

z W iednia  do K rakow a  7 rano; 8. 30 wieczór, 
z O straw y  do K rakow a  11 rano. 
z G ranicy  do Szczakow y  6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakow y  do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48  po połu­

dniu; 7. 50 wieczór, 
z R zeszow a  do K rakow a  2. 25 po poludniu=r z P rze  

m yślą  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :  
do K rakow a, z W iednia  9. 45 mno; 7. 45 wieczór. =  

z W rocław ia  i W arszaw y  9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z O straw y  (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszow a  8. 40  w ieczr;rr:z Przem yśla
6. 15 rano; 3. po polud.; z W ieiiczkt 0. 40  
wieczór.

do Rzeszow a 1  K rakow a  11. 51 przed południem. =  
do P rzem yśla  6. 48  rano; 6. po południu.

Przyjechali od 28 do 30 Czerwca.
HOTEL POŁLERA. Nareys Przybyaławski ob. * Mora­

wy Frano. Badner kap. ze Lwów*. Stani«ław Dembos* ehir. 
z Chrzanowa. Ignacy bar. Konopka, Kazimierz hr. Jabłono­
wski, Józef Starkfl. Mieczysław Paszkowaki wł. dóbr, An-

Poszukiwani są~VK
w O b w ó d  R z e s z o w s k i :

Nauczyciel Ł jr i* ?  p"""*k’J"cy‘"'
l i  n n 4 t * n l ł \ r *  e fc o n o m ic a tn y  do prowadzenia rachun- 
IX  U  U  i i  U I U l  ków, aby nieco i z gospodarstwem i go- 
rzelni^ był ohznajminny. — Oba maję byó bezżenni, nie mło­
dzi, z pewncm doświadczeniem. . >

Bliższe objaśnienie oo do warunków wskaże właściciel do­
mu przy ulicy św. Rocha pod L. 461. (736-2)

u r z ę d o w e :.

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 8869], M agistrat król. głów nego m iasta Kra­

kowa podaje do powszechuój wiadomości, iż celem  
wybudowania kanału podziem nego w  dzielnicy m ia­
sta pom iędzy ulicam i S ław kow ską i św . Jana, od­
będzie się  w dniu 17 Lipca rb. w  gm achu Magi­
stratu w  Biórze Departamentu IV o godzinie lOój 
z rana publiczna licytacya.

Na pierw sze w yw ołanie ustanawia się  cena 
*łr. 8 ,858 kr. 69%  w. a. —  W adyum w ynosi zlr. 
885  w. a.

D eklaracye pisem ne także będą przyjmowane. 
Warunki licytacyi m ogą być przejrzane w B ió­

rze Departamentu IV. (710-1-3)
Kraków 2 4  Czerwca 1861.

I n s e r a t  y.
DO REDAKCYI

Przeglądu Poznańskiego!
R edakcya „Przeglądu P ozn ańsk iego11 rok siedm - 

nasty, półrocze I., str. 3 2 1  —  3 3 4 ,  potępiła mię, 
na zasadzie dw óch  broszur przeciw  m nie w yda­
nych, z tego w ych odząc przekonania, że te bro­
szury czystą prawdę przeciw  m nie zawierają, 
i polem ika w  nich acz gw ałtow na, jednak u czci­
wa. —  Oświadczam  w ięc  uroczyście, ł e  to prze­
konanie szanow nćj R edakcyi o rzeczonych bro­
szurach najzupełniśj jest m ylne, i że szanowna  
R edakcya w ie lce  jest oszukaną.

Kraków dnia 2 8  Czerwca 1 8 6  j .
( 745)  X .  W a l e r y  a n  S e r w a t o w s k i .

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Z dniem 1 Lipca b. r. zacznie wychodzić we Lwo­

wie pismo peryodyczne illustrowane pod tytułem:

Przyjaciel dzieci.
Zawierać będzie nauki moralne, powieści z historyi 

bibiijnąj, żywoty świętych, wiadomości z historyi pol­
skiej i geografii, opisy krajów, podróże, żywoty sław­
nych ludzi, wiadomości z nauk przyrodniczych, powia­
stki, wierszyki, wiadomości z fizyki, z gospodarstwa do-
mnW»£3'\ — — -(.ooofeom jc l .  „<U,,r7V«t»-
pniejszym do pojęcia dzieci. Głownem jego zadaniem bę 
dzie zachęcać do pracy i nauki, zaszczepiać zarody 
cnót obywatelskich i przywiązanie do wszystkiego co 
ojczyste.

Dla objaśnienia przedmiotu dodawane będą do każ­
dego numeru w tekście starannie wykonane ryciny.

P rzy jac ie l dzieci wychodzić będzie dnia 1 i 15 ka­
żdego miesiąca po jednym arkuszu. Przedpłata wynosi 
półrocznie za czas od d. 1 Lipca b. r. do Nowego Roku: 

W miejscu . . . . 2 zł. 20  kr. w. a.
Z przesyłką pocztową 2  „ 50 „ n „

Prenumeratę miejscową przyjmuje księgarnia p. Ka­
rola Wilda. Z prowincyi pieniądze prenumeracyjne na­
leży przesyłać listami frankowanemi wprost:

P o  R edakcy i „P rzy jacie la  dzieci we Lwowie^ 
w R ynku  pod  L' 51. (727--J)

»n Commission belm H. Edward lló lte l in Olmut*. F. Baum- 
gardten in Krakao ond C A llarłleben in Pesth za h&ben, 

und durch alle Buchhandlungen za beziehen ist:

Medicina Pastoralis
s e n

Institutiones m edicae in  vsum  Sacerdotvm  curato- 
rum. Auctore Francisco Buresch , M. Doctore, a rtis  
obstetriciae ac ocularis M agistro , c. r. salinarwm  
et urbis Physico. Fasciculus I. L eopo li 1861. E  ty- 

pograph ia  E . W iniarz.
Das gsnze Werk erachemt in 6 Lieferungen, vnn denen das 

2 , 3  und 6. theils mit im den Text eingel gten Holzutiohen, 
iheils m t hthorraphlschen Tafeln ausgestattet sein wird, wo- 
durrh zur Verslandlichkeit selbst bei Jenen, die in der Iatei- 
nischen Sprache aueser Debung gek. mmen sind, nichtz »u 
wunzehen Blirig is t.— Preis 60 nkr. o. W. (642-3)

Ces. k r . ^ i i p r a y u .

k d m m t o
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy­
dala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie ozyśoi, ich 
próchnienia zapobiega, od chwiania się zgbów chroni, ból z j-  
bów uśmierza, i oraz Jako najlepszy środek przeoiw wszelkim 
słabościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiek i każda płeó od bólu zębów, przez co zapobiega się zu­
pełnie konieczności wyrywania zębów, lub korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się i flstułowyoh zapuehnięciaob 

W oda ta przez najpierweze znakom itości lekar­
skie W ied n ia , jak również i n a  prowincyi co do 
swój osobliwój skuteczności uznana i św iadectw a­
mi stw ierdzona, szczyci się nietylko w  calem  c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkiój czę­
ści i zagranicy z każdym  dniem wzrastającem zau­
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się: f l a a z e e z k a  p o  1 z l r  « •  »  
w aptece „pod złotym Jeleniem* na Kohlmarkcie w Wiedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A . A l e k s a n d r o w i c z a  

dtto u F .  S u w ic z e w a l i i e g o .  
we Lwowie n p. M l h o la s z a .  
w Tarnowie u p. J a h n a .

Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 
w kamionkach lub flaszkach angielskich:

paka zawierająca flaszek 25 —  złr. 6, 
dto dto dto 50 —  „ 1 0 ,

jakotśż i limoniadę musującą i wszelkie wody mine 
ralne za najumiarkowańsze ceny. (591-1-25)

P l f l b ł i r w i i l  z wsze.ll<iem urządzeniem przy 
m  I C H f l i l  l l l u t  ulicy Żydow skiej obok Placu 
Szczepańskiego pod L. 2 5 0 , j e s t  d o  w y n a j ę c i a  
każdego czasu.________________________________ (720-3)

stanu wolnego oddająca się e d u l t a c y i
n  IU S A iIV O L  p a n i e n e k ,  życzy sobie przyjąć miejsce 

g u w e r n a n tk i ;  — uczy gramatykalnie i podług najkorzyst- 
n i ej Hz ej metody języków frsnouskiego i włoskiego _ — Bliż­
sza wiadomość w K ra  k o w ie  przy ulicy Floryańskiój w „Ho­
telu Polskim* u właścicielki tegoż hotelu pani Z a l e s k i e j .

UW * PS. Udziela także lekoyj w domach prywatnych 
w tychże językach.  (749-1-3)

do W łaścicieli dóbr w  bliskości w ielkich m iast lub 
kolei żelaznej położonych, n iem niśj do czysto p rze  

m ysłowych O byw ateli!  (684-2-3)
Ktoby sobie żyozjł w p r z e d n le b 'o r s tw o  p r z e m y ­

s ło w e  nateraz w naszym kraju jako gułęź wiejsko-gospo- 
darcza jednak na bardzo m ał, sknlę praklykowtne — kapi­
ta ł od sześ. iu tys ęcy reńskich pce.^wszy, włożyć, aby z nie­
go 50 do 100% uzyskać, — raczy się zgłoś ć f r a n c o  pod 
udregą: „ T  » . poczta SA N O K .* — f iW  Przytom przed- 
siębi listwie nic się nie ryzykuje i zaraz w pierwszym roku 
przynajmn ej zwykłe odsitki się uzyska, które to z rozwi­
nięciem przedsiębiorstwa tak znacznie rosn^ że już trzeci'go 
roku prio s z ł . &n od sta osi^gnęć mogą. Proponujący sam 
do przedsiębiorstwa, częścią kapitału się przyczyni.

Zaszczytnie znany Skład
Towarów Żałobnych

pod „Antygoną*
w Wletlnln,

poleca wysokićj Szlachcie swój znaczny za­
pas wyrobów francuskich i angielskich.

Wielki wybór
Jaconetów, Organtyn, Grenadyn, Bare- 
żów, Fularów wełnianych, Płócien i 
Perkaliny, jako też Chustek, Szalów itp. 
towarow —  niemniój wszelkich wyrobów 

modnych do tego fachu należących.
iW ^ P r ó b y  rozsyłają się na żądanie jak 
najchętniej.  (67e' a~6)

PIERWSZE STOWARZYSZENIE
Producentów Win Styryjskich

w  M a r b u r g u ,
podaje niniejszem do publicznój wiadomości, 

że urządziło u Panów

Weinhold & Kunz
W KRAKOWIE 

obfi ty i k l a d
jfcjgńi swoich Mhc
P  w y b o r n y c h  W i n . ^

Styryjskie wina, co sie tyczy swój jakości 
z powodu doskonałćj roli winnój w  najłyzniej- 
szycb okolicach pagórkowatych austryackiój Mo­
narchii i umiejętnego stanu uprawy z najszlache- 
tniejszemi gatunkami win reńskich bezwarunko­
wo w niczem im nie ustępują.

Postawiliśmy PP. 'W e i n h o l d  &  K u n z  
w możności nasze wina po najumiarkowańszych 
cenach sprzedawania, oraz umocowaliśmy tych­
że na każde żądanie wydawania próbek i tako­
wych rozsyłania. (728-2)

O d pierw szego S tow arzyszen ia  Producentów W in  
styryjsk ich  w  M arburgu.

Ferdynand hr, Brandis ,

| | « R  I l i a R C
^ 7 W  M Z M - m M C O

w Rynku głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką, poleca swój wielki 
i  doborowy skład najrozmaitszych towarów galanteryjnych, najnowszych 

a r ty k u łó w  A n g ie ls k ic h  i P a r y z k ic h ,  — m i ę d z y  i nnemi :
K u f r y  m ę z k i e .  ( l n in s k i e  i ręczne ze sló r prawdziwyoh juohtowyoh i innych — T o r -  

. h ń r i a n e  d y w a n o w e  do zamykania podróżne od najmniejszych do największych, jakottż 
Torby kuferkowe. — I b e s e s g e r y  męzkie i damskie z urządzeniem ( T r o u s s e s ) .  — r u g l l a r e -  
ay, p o r t r f e u i l l e a .  p o r t e m o n e t k i .  s a k i e w k i  i różne torbeczki na pieniądze.- C y ję a rń -  
w k ł  od bardzo elegancki, h do zwyczajnych praktycznych 1 to»'ch -  G * » ^ k l  p a k o w e  
i b u r s z t y n o w e  w wielkim wyborze, tudzież c y b u c l i y  (antybki) i stanibułki. M a k m t o s z e  
jedwabne i p l a i d y  wełniane prawdziwe angielskie, rzemienie do tychże i szale mniejsze. 
l l z n a  mezka. — H a p c l u a z e  m ę z k i e  P a n a m a  ubrane, na 5, 6, 7, 8, 10, 12, 15 i wyżćj; 
tudzież kapelusze j e d w a b n e  mezkie w najnowszym fasonie po złr. 6, 7, a 11 za p r a w d z i w e  
p a .y . .k ie ;  również także C h a p e a u  m e c h a n lq u e S  (składane) l rozmaite filcowe.—- K r a w a t k i  
i s z a l i k i  najnowsze dla mężczyzn. -  P a r a s o l e  a n i e l s k i e  . Parasolk. damskie E «-/o« t C«* 
— S k a r p e t k i  niciano i bawełniane, tudzież także p o ń c z o c h y  damskie. Prawdziwo pa ry z  
i a n g i e l s k i e  p a r f u m e r j e ,  m y d e ł k a ,  p o m a d y ,  f l x a t o a r y .  E x t r a i t  t r i p l e  A u d e t i r i ,  
Y i n a i u r e  d e  t o i l l e t e  C o s m e t l q u e s  etc. w e w s z y s t k i c h  z a p a c h a c h  i p r a w d z i w a  
W o d a H a l o ń s I i a .  — l i a n e l u s z e  damskie słomkowe w najnowszym fasonie. — I . a m p y  do 
m^u, z zaręczeniem ^łóskomłosoi. — d i i r z e b i e n i e  szyldkretowe, z K“80l sloniowćj i * rogu, tu­
dzież s z c z o t e c z k i  do zębów, do rąk i do włosów, jakotćż s z c z o t k i  do sukien. -  P a p i e r  l i ­
s to w y ,  k o p e r t y ,  p i ó r a  s t a l o w e ,  O łó w k i ,  n o t e s ,  itd. — 1 S T O R Y  O o  o k i e n  najno­
wsze w bardzo wielkim wyborze, — A l b u m  i  r a m k a  n a  f o t o g r a f i e .  — Prawdziwy P r o -  
n e k  p e r s k i  na owady itd. — Opróoa tych utrzymuje się w tym Składzie: w i e l k i  w y b ó r  
Z A B A W E K  D L A  D Z IE C I. — fSZF" Obstalunki listowne uskuteczniają się jak  najstarannićj 
odwrotna poczta — tsM* Należytośó dla ułatwienia dopiero po nadejściu towaru w biórze pocztowi m 
z ł ’żvć n-ożna.  ■ ■ -  (670-3-5~l

Do Wiadomości
Posiadaczy Listów Zastawnych

KRÓLESTWA POLSKIEGO.
Z końcem bieżącego miesiąca odciętym zostaje

ostatni kupon od Listów zastawnych Królestwa Polskiego,
należy przeto postarać się

o nowy a r k u s z  kuponowy.
na następne lat siedm służyć mający.

Z  d n i e m  1  L i p c a  r l b  rozpocznie się w Dyrekcyi głównej Towarzystwa k re ­
dytowego w Warszawie wydawanie tychto nowych arkuszy; mam przeto honor zawiadomić 
niniejszem Polskie Listy zastawne posiadających, iż Dom mój zatrudnia się obecnie, tak jak 
to poprzedniemi razy było, zaopatrywaniem zgłaszających się w n o w e  k u p o n y ,  biorąc na 
się obowiązek zwracania każdemu powierzonych mi tym końcem Listów zastawnych w czasie 

ile być może najkrótszym.

Kratów dnia 12 Czerwca 1861. HOClZel,
t " * - 3-*’  B a n k i e r .

Niniejszem, podajemy do wiadomości, iż od dnia 15 Czerwca 1861

Skład główny Blachy cynkowej
panu JOZEFOWI BARTL w Krakowie

oddaliśmy, któren to Dom handlowy naszego wyrobu b l a c h ę  c y n k o w ą  we 
wszystkich gatunkach po c e n u d l  fa b r y c z n y c h  sprzedawać będzie.

Z a rzą d  huty Emilii Pauliny
S. K KAM STA w Gliwicach.(701-3-10)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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ODEZW A
do  Z n a j o m y c h

świętój pamięci

D" Kopczyńskiego!
Kiedy w nieutulonym żalu, dnia 2 4  Kwietnia r .  b., 

żłożyliśmy do grobu zwłoki śp.
Dra Kopczyńskiego,

profesora uniwersetytu i lekarza praktycznego 
w  H r a h o w l e ,  

objawiono z wielu stron życzenie, aby dla uczczenia pa­
mięci tego zacnego męża, wspólnym nakładem znajomych, 
postawiono mu pomnik na cmentarzu tutejszym. Podpi­
sani przyjaciele nieboszczyka zajęli się w skutek tego 
wyjednaniem potrzebnego ku temu zezwolenia W. Rządu 
a uzyskawszy od C. k. Namiestnictwa upoważnienie do 
zbieraoia —  przez czas 3 miesięczny —  składek w ob­
wodzie Krakowskim, otwieramy niniejszem subskrypcyę na

Pomnik śp. Doktorowi Kopczyńskiemu
postawić się mający;

spodziewając się, że liczni i prawdziwi wielbiciele i. p. 
D ra Kopczyńskiego, ktdry sobie tak wielce zasłużył na 
niewygasłą wdzięczność naszą, nie ostygli dotąd w szla­
chetnym żalu za tak nieocenionym mężem.

Prdcz niżćj podpisanych, trudniących się zbieraniem, 
takie Wny W ielogłow ski w Redakcyi „Ogniska,* Wny 
G ralew ski w aptece pod „Tygrysem* i Wny K aczm ar­
ski na „Podelwiu,“ oświadczyli gotowość swoją w zbie­
raniu subskrypcyj na rzeczony pomnik i grobowiec, w któ­
rym to ostatnim dzisiaj mieścić się będzie już i jedna 
z pozostałych sierotek ś. p. Dra Kopczyńskiego, złożona 
wczoraj obok zwłok ojca swojego, pod ledwie co przysy­
paną mogiłą I

Kraków dnia 2 1 Czerwca 1861 r.
D r. H arajew icz, D r  Weigel, D r  Falęcki, 

dyr.szpit. K ra k .(p .N .72 S ek r.n n iw . J a -  ad junkt kliniki lek.
I . przy ulicy G rodzkićj. g iell. (N. 188 p. (w gm achu klinicz). 

ulicy Gołębićj.
J . W arszewicz, Julian Kirchm ayer,

inspektor ogrodu dziedzic dóbr
botanicznego K rze,ław ice.

(* P . S. Zmuszeni jesteśm y równocześnie o ile to kogo 
dotyczy, zwrócić uw agę na  to : że przy nagłćm  zachorowaniu 
anastąp ionćj przez wielu nieprzewidzianćj śmierci śp .D ra K o p -  
c iyńskiego, znaczna liczba rodzin, k tóre go częstokroć d łu g ie  
czasy i po nocach trudziły  w  chorubsch do siebie, nie miały 
ju ż  sposobności uiszczenia mu się osobiście z zaległego hono- 
r  yrum lekarsk ieg o ; nie zechcą przeto dziś zapom nieć o tym 
d ługu sierocińskim  stanowiącym  wdowi grosz i spuściznę O j­
cow ską!!! (725 -2 -3 )

ER  HFakład Opieki Najświętszej Panny 
jf jw e  Lwowie, trudniący się szyciem 
bielizny i haftami, zostający dotąd na 
placu Katedralnym w domu Drexlera 

X* pod „złotym Lwem1’ na II piętrze, —  
przenosi mieszkanie swoje z dn. Im 
Lipca rb. na ulicę Szeroką pod Nr. 7, 
pierwsze drzwi na dole, na prawo.

(734-3)

inny g

W e z w a n i e !
Ponieważ wie'e osób tłumaczy się, iż ogłoszony termin 

wypłaty za H a e l m n k l  z a l e g l e  jest za krótki, prze­
dłuża się takowy d o  k o ń c a  L ip c a  rb. i uprasza się o nie­
zwłoczną w tymże czasie wypłatę, — gdyż przeciwnie bęHę 
zmuszonym ogłosić nazwiska w pismach publicznych bez ża- 
drćj dalszćj zwłoki. (751-1-3) <S. S t e f a ń s k i .

Ukończony akademik
Uniwersytetu Jagiellońskiego, posiadający kilkuletnią prakty­
kę nauczycielską w znaczniejszych domach obywatelskich, ży­
czy sobie za odpowiedniem honoraryum na rok jeden przyjąć 
obowiązek Y a u c z y p i c b .  d o m o w e g o  we WBohodnićj Ga- 
licyi, w Królestwie Polskiein, w tak zwanych zabranyeh pro- 
wincyach lub za granica.

Bliższa wiadomość w E k s p e d y  o y l „C&&SH* pod lit. A . B . 
za listami f r a n k o . _________________________(711-3)

l I
V  KRAKOWIE,

po kompletnem wyrestaurowaniu i urządze­
niu w sposób, aby wszelkim słusznym wy­
maganiom odpowiedział i tak miejscowe jak 
również zamiejscowe k o n k u r e n e y e  wy­
trzymał, a nawet niskością cen takowe prze­
wyższył, poleca i o łaskawe przekonanie się 
szanowną podróżującą Publiczność uprasza.

(6 8 6 - 5 -10)  A. D. Leieicki,
W łaściciel.

Ogłoszenie.
Jarmark na konie w D ą b r o w y  odbędzie się 

w dniach 15go aż do 18go Lipca 1861, na których 
chęć kupienia lub sprzedania mających, niniejszćm 
zaprasza się.  (747-1-2)

D o m  iin ir o w a n y ^ p ^ r ^ J ;
j ry Łobzowskiej za młynami górnymi,

g g p p g .  Wozownia. Stajnią, Składem na drzowo wraz 
z Ogrodem, jest z wolnćj ręki d o  s p r z e d a n i a .— Wiado­
mość u Właścioiela w tyroźo domu. (679-3)

nnia 29 Czerwca rb. około północy s k r a ­
d z io n o  w mieście Skawi ni e

parę Klaczy gniadych,
z których j edna 14ój miary, a druga o dwa 

cale mniejsza.
Ktoby do odszukania tych klaczy się przyczynił, 

otrzyma n a g r o d y  5 0  i l r .  (748-1-2)

Lekarze Z e0b ó w  
U  a s c  1 e  r  i  W e b e r

z Berlina i Hamburga, l750 ł-2^
mieszkają teraz w Krakowie przy ulicy Dominikań.kićj pod 
L. 486  na rogu ulicy Grodzkiej od frontu, na H piętrzą.

Dobra Dembowiec
z przyległościami

|  mili od Jas ła  na gośoieńeu położone, przestrzeni przeszło 
tysiąe morgów obejmujące, w których pola ornego w dobrej gle­
bie morgów 600, l*»u **szanowanego morgów 400, łąk  w naj­
lepszym gatunku morgów 60, paBtwisk dworskich morgów 80 
i. t. d., przynoszące w suchych dochodach z propinacyi, mły­
na i tartaka złr. 2,000 są z w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a ­
n i a  sa stale ustanowioną cenę złr. 80 ,0 0 0 , z którój to oeny 
kupna blizko-ozwarta część przy gruncie pozostawioną być może. 
Zabudowania w dobrym stanie, po więksnej części murowane.

Bliższa wiadomość u właściciela B .  O .  w Gromniku poczta 
Ciężkowice._____________    (726-2-3)

W Drukarni -CZASU." Rządca Drukarni, Antoni Rother.


